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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
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L isty  rek lam acy jn a  nicopicozętewanc nic 
legają frankowania.

Uanuskrypta drobne nic zwracąją się, loca, 
bywają niascaona.

Lw ów  d. 28. listopada.
(Południowy Tyrol stracony! — Z powodu klęski w 

Krywoszy. Hankan centralistyczny w Czechach. — Strach 
przed delegacja polrką — Co powinni uczynić centraliści? — 
Z zagranicy).

Żal ZDiera srogi, pogląaając ne bk, Iną Austrję, 
i zaiste trzeba dla niej zlitówanta Bożego. Na da
lekim scnoazie hr. beust jednoczy dwóch zwa
śnionych mocarzy, a w kraju wszystkie szwy su
kni państwowej pękają. Na dalekim Wschodzie ce
sarz odbiera nołdy najwyższo, pełniąc z niezrówna
ną kurtoazją służby rycerskie przy boku cesarzo
wej fiancuzkiej, a w kra ju  juz się przemyka wieść, 
żo nowy kęs ziemi odpada od korony Habsburgów. 
Nie o Dalmacji tu  mowa, ani jakiem nowem po
wstaniu I u d  najeździe zewnętrznym. Poglądająe na 
stosunki A ustrii w ogóle i na stan rzeczy w po
łudniowym .Tyrolu, woła Vaterlmd:

„Trenlyno jest stracone. A nstrja jest fak ty 
cznie w posiadaniu Trentynu, jako tymczasowa za
stępczyni istotnego właściciela, jako ta, k tóra w 
miejscu właściwego paua utrzymuje tam  publiczne 
Dezpieczefistwo i porządek

„Niema już o lam co mówić, jeśli się wie, 
|ak we wszystkich warstwach w Trentynie od da
wnych lat rzeczy stały, a temci więcej dzisiaj sto
ją. P o litjk a  liczy nie tern, czego sobie życzy, ale 
rem co jest.

„TienN no jest stracone. Nie było ono s tra 
cone, ale jost stracone, i tylko cudem mądrości 
stanu można je ocalić. Ale któżby czegoś podo
bnego żądał od dzisiejszej A ustrji lub się spo- 
dnibwał!

„Porównajmy z tern tylko posypywanie dzi
siejszego systemu w Tryeście, Lstrji i Dalmacji. 
Tu się d a ł o  jeszcze coś robić, a może tę właśnie 
obiano diogę, która wszystko zniszczyć musi.

„Jeżel. jaki dzieunik dzisiaj n y ś li narodowo- 
włuskiego ducha w Treutynie pojedna; z stanowi
skiem ogńlno-austrjacKiein, to jest to zadanie bar
dzo interesujące, i pod względem teoi etycznym 
bardzo pouętue —  ale w praktyce bedzie takiem 
tylko wtedy, gdy faktyczne czyny i stosunki wy
każą, ie  w In3zpruku i Wiedniu odpowiednio temu 
adauiu działają."

do się dzieje nad zatoką Kotarską ? Tyle ty l
ko wiadomo, ie nadaremnie przelana Krew żołnie
rzy, ie  ci, co nie padli lub nie zostali ranni, cho
rują lub są wycieńczeni, źe na całą zimę powstań
cy będą panami Krywoszy i całego kraiku po wa
rowne miasta nadmorskie. W  Zupie jeszcze ma być 
1600 powstańców, a pułkowniK Schónfold także się 
ściągnął do Budny, gdzie stoi pod opieką dział łodzi 
kmonierskicli. Być je in ak  może, i i  za przybyciem 
cesarza wszystko się odmieni. Wiadomo dalej, że 
nie pomogło p. Auerspeigowi skonfiskowani, na
szego nnineru z d. 4. b m., i niestety spełniła się 
na., za przepowiednia, że znowii jak  pod ( 'biumein 
nastąpi mgła. „Deszcze zmusiły wojsko Jo odwro
tu* —  powiadają telegramy urzędowe. Fakta. od
powiadają na to z Nuwą Fft»*ą : „Telegramy urzę
dowe mówią nieprawdę. Prócz lewego skrzydia po

niosło i centium  taką klęskę, że omi.l sztab cały 
nie dostał się do n.ewoli." M gła! i znowu m gła! 
Zkąd te mgły zawoze nadciągają? Za faktami po
wtarza Nowa Presse: „Oto ztąd, że w Austrji w
wujrku nie lubią lu d z i— światłych.* „ Maa wird$,u 
jakoś już nie skutkuje, jak pod Gdowem 1 w Ara
dzie.

W  Węgrzech oburzenie; niedawno temu in
terpelowano w sejmie węgierskim z powodu spra- 
wj dalm ackiej; teraz ponowiono interpelację z do
datkiem pytania co do okrucieństw, których się 
wojoko dopuczczaŁ. A interpelov ał me jak)u czerwo
ny Koszucista, ale Lr. Zichy,n tjlojalniejszy, i Miłe- 
ticz, Serb, wrog Węgrów. W  Węgrzech sprawa 
to piekąca, bo i każa na każdy sposób pizyczyuić 
się V  stosunku 30.70 do wydatków ua wojnę im- 
tarską, i giną i chorują i kaleczeją dzieci korony 
węgierskiej, i Dalmacja de jure nalBŻy do Węgier, 
a co najdrażliwsze, to, że na ogromnym, bo 80 
mil wynoszącym, chociaż wązkim pasie, mają Wę
gry luduość, pobratymczą Kotarzańoom, rozagiio- 
waną i niezadowoloną. Pożar, wybuchły Po- 
gram czj, o par „łby piekącym kataplaznrein cały jo
dan bok W ęgier, zniszczył ich wpływ na dolnym 
Dunaju, dla ktOrego odzyskam* tak pokochane yy 
Węgrzech p Beusta.

Poniżej' p ulajemy odezwę jenerała Webera, do
wodzącego w tych właśnie częściach P^grąnbza, 
które reskryptem  cesarskim zostały sprowm cjalizj. 
wane, ale dotychczas ani jednego nie zrobiono Kro
ku ku wykonaniu reskryptu. Jeżeli tam trzeba 
było wydawai podobne odezwy, gdzie ludność zda
wała się uajpotulniejszą, i dla tego od niej począ
tek zrobiono, to cóz się dzieje w innych stronąjh  
Pigranicsa, bliższych Hercegowiny z jednej a R u- 
jnuiiii z drugiej strony ?

Wobec tych okoliczności zdumiewać się tiąę- 
ba nad kankanem centralistycznym, jaki w Cze
chach zorganizowało niemieckie kasyno Dragskie. 
Miasta, osiedbae prze. Niemców, wysyłają a k u  
przystąpienia do adresu sejmu niemieeko-pragskij- 
go, nic tern nie mogąc poradzić in .nisteutw u, któ
re samo zarzuca dogmata grudn.owe choć w czę
ści, a tylko jątrząc tera mocniej ludność częstą.

W  W iedniu tymczasem, opamiętano się i za
przestano walki w sprawie wyborów bezpuśrednich 
i ugody z Czecnami. W idzą centraliści wszelkich 
barw, że cokolwiekby mówili, wszystko będzie na 
nic, bo do wykonania sił nie mają i ludzi. Mężo
wie, którzy w tę przepaść wpędzili Przedlitawię w 
dwa lata, nie mają prawa żądać, aby im powierza
no naprawę stosunków, nieskończenie trudniejszych 
jak w r. 1867. N atom iast jak Makbeta chodzący 
las Birnamu, straszy ich widmo delegacji pol
skiej. Jeśli nie przyjedzie, to bardzo ź le ; a jeśli 
przj jedzie, to stokroć gorzej! — tak już sobm po
wiadają. Według Tagblauu, „delegaci polscy za
mierzają stanowczo, sprawy daimatyńskie;, użyć do 
dyskusji i wniosków, które mogą rządowi sprawić 
nią mato kłopotu". Pociesza się tylko tem ,że wyto
czą tę spiawę dopiero po ukonstytuowaniu się Ko
ła  polskiego. Słusznie mówi, że wnioski dotyczące

Kronika lwowska.
(Sylt>a rerum kronikarska. — Bigot odgrzywa- 

iy, —  AL.ja zależność > niezależność moich kolegów. — 
Nowe odkrycie p Law z. — Fort nach Cretn, — 
Godność artysty f zna a ortografio. —  Szkota dramo - 
tyczna. —  J. W. hr. Aleksander Fredro i uroczystość 
otwarcia szkoły dr o/naocznej. — Humorystyczna K a
lifornio. —  O stałości przekonań p. Lum«).

Bioto i polemika D y e n n fo  Polskiego... fiakry 
i recenzje teatralne...., kurs giełdy i konsekwencja 
p. Lama...., oświetlenie Z i e l o n e g o  i szk iłą d . j -  
matyczna, —  oto cały mój nowiniarski piasek z 
bieżącego tygodnia...! Przyznajcie, że to niewiele, i 
że ni) małem jest zadaniem ukręcić z tego mate- 
rjału dzisiejszy mój biczyk kronikarski.

Tem ata powyższe były już tylokrotnie oma
wiane w naszem piśmie, że wątpię, czyliby się zna
lazł pomiędzy moimi czytelnikami ktos taki, coby 
się odważył przebrnąć bez kaloszów Różanną ulicę, 
lnb szpalty j dną mameluckiego irganu, i chętnie- 
bym postawił pięciocentowo G ub a przeciw stu lo
som loteryjnej pożyczki pana Leopolskiego, gdyby 
się ktoś ze m ni zechciał założyć, źe w całej na
szej stolicy nie znajdzie is tity  tak dobrodusznej, 
kt łraby wierzyła, że szkapy naszych dorożkarzy 
nie prowadzą równie . e s t e t y c z n e g o  t r y b u  
ż y c i a *  jak estetyk Polskiego Ih ten ldka , lub 
przj pudzczała, że recenzent trom tadA tyczuej pozy
tywki brykałby równie pociesznie, gdyby mu pan 
Miłaszewski odmówił obroku.

GJybym  więc nie był z a l e ż n y m  Kronik - 
izem z a l e ż n e g o  orgunu. —  gdyby mnie i pi
smu, które mi gościnnie łamy swoje otwiera, m e  
z a l e ż a ł o  na zachowaniu szacunku czytelnika, to- 
bym miał dzisiaj ochotę pójść za przykładem szczę
śliwych tych kronikarzy, którym  na nikim i na 
niczem n ie  z a l e ż y ,  i cisnąć cz\tającem u pia
skiem w oczy, zmyślając sobie jakiś w izięczny te
m at fejletonowy, dowcipkując w sposób, dzisiaj w 
naszem dziennikarstwie praktykow any...; mógłbym 
naprzykład zarzucić którem uś z moich przeciwni
ków, że kradnie srebrne łyżki, lub że pobiera mo
skiewską subwencję.....

Ale niestety takie to już nieszczęście moje, 
że będąc z a l e ż n y m  od własDej uczciwości, od 
moich przekonań, od szacunku dla siebie i moich

czytelników, od logiki, od ortografii, słowem od 
wielu, bardzo wielu dość dzismj rzadkich skrupu
łów, nie mogę stawać w szranki z m nm i —  nie
stety, kolegami, i raczyć Cię muszę czytelniku ni
niejszym bigosem, sporządzonym z resztek dawniej 
szych obiaaiw, starając się przyprawić go solu i 
pieprzem, o tyle przynajmnioj, abyś go mógł spo
żyć, j JŻeli nie jesteś zbyt wybrednym.

Mam wczelakoś jedną całkiem świnią nowinę 
w zapasie, którą się muszę z Tobą podzielić, a 
mianowicie najnowsze odkrycie w dziedzinie drama
tu! gii, które zawdzięczamy p. Lamowi; od czasu 
bowiem cudownego nawrócenia tego niegdyś tak 
zaciętego nieprzyjaciela tutejszej dyrekcji naszej 
bceny, zstąpiła na niego widocznie laska Boga, j. 
pomaga mu d) coraz nowycb wynalazków, na któ
re ten znakomity estetyk powiuienby sobie wyro
bić patent u rządu, jest bowiem obawa, żeby ich 
sobie nie przywłaszczy! jakiś cudzoziemiec, coby 
niezawodnie wielką było szkodą dla sławy naszegu 
narodu.

Wiadomą jest rzeczą, że W łosi windykują dla 
swego Galileo G a li>  odkrycia, które świat za
wdzięcza naszemu Kopernikowi, z patrjoiycznych 
przeto jnż względów. p)winienbv p. Lam zastrzedz 
sobie bezpieczeństwo własności recepty, którą wy
nalazł, a za pomocą której obowiązuje się przero
bić pieiwszego lepszego chórzystę lub chórzystkę 
na genuine Rachelę lub Garicka, a to bez wielkich 
kosztów i w najkrótszym czasie.

Postępowanie, które w tej mierze zaleca p. 
Lam, jest nader prostem zastosowaniem do drama
turgii owego procedern, którego używają handlarze 
win pr/ewoźąc przez równik Tokaj, Alicante lub 
Xeres dla podniesienia ich przymiotów, z tą  tylko 
różnioą, że aby zrobić Garricka z p. Baranowskie
go nie potrzeba jechać tak daleko...., wiezie się go 
poprostn do Kulikowa i kaze mu się grać Fran
ciszka Moora, a gdy pozyska oklaski tamtejszych 
panów, natenczas m iżna mu powierzyć najtrudniej
szą role, wobec najwybredniejszej puDliczności, 
licząc z pewnością, że zaćmi pierwszorzędne sceni
czne gwiazdy.

Niniejszem więc otrzymało przysłowia „ i w  
Paryżu nie zrobią z owsa ryżn“, cios śmiertelny, i 
należy się spodziewać, ża dyrekcja tutejsza dbała 
o „ r o z b ó j *  nasz j  sceny nie omieszka' skerzystać 
z tej rady, i wybierze się wkrótce w podróż do

zostałyby poparte pr^ez Siowiencow i Tyrolczyków; 
nie wiemy tylko, dlaczegoby centraliści nie podnie
śli sami tej sprawy. Wszak oni są liberałami, i 
„tylko oni“! Zresztą nie potrzebują czekać n? u- 
konstytuowauie się koła polsLiego, bo wedle u- 
stawy, rząd winien Izbie posłów zara, na p,erw- 
szem posiedzeniu zdać sprawę motywowaną z zarzą
dzonych poaczas nieobecności Rady państwa środ
ków nadzwyczajnych jak  właśnie w KotarsKiem, i 
zażądać uchwały Rady państwa. Będzie to próba 
dla liberałów centralistycznych: czy mają chuć 
trochę uczucia dla niedoli ludów nic niemieckich, 
czy mają choć trochę sercj demokratycznego dla 
ludu, który zarobku szukać mus. po dalekich mo
rzach, bo inaczej z głodu ginąć musi; czy mają choć 
trochę chęci do wyleczenia państwa z trędów biuro
kratyzm u Icb polityka winna wszystKiemu— niechże 
mają odwagę zająć się ocaleniem tego, co się aa 
ocalić. Jeśli ustąpią tu miejsca autonomistom i 
iaderalistom, to zizekną się na zawsze wpływania 
na sprawy państw a, bo dowiodą światu i cesarzo
wi, że są ograniczeni i w ograniczeniu uparci.

Wiadomości, które podauo Pester Lloydowi z 
Paryża o zamiarach Czarnogórców i ks. Mikołaja, 
mają polegać na relacji, przesłanej przez francu
skiego konzula z Dalmacji, który właśnie z rozka
zu swego rządu odwidził księcia" Mikołaja w Cety
ni. Świeżych wiadomości ze Wschodu niema.

Wr Pruoiech koła junkierskie są przerażone to
nem, jakim piszą radykalne organa z Paryża o 
władzy monarszej. DzienniKÓw tych zaKazać nie
podobna w Prusiech, czyta je  ogół, a pisma p ru
skie podają regularnie wyciągi. W państwie, w 
którem król sam „bierze sobie koronę ze sto łu  P a 
na*, i rządy żołniersKo-junKierskie przejadły się 
do obrzydzenia, wpływ takich artykułów nie da 
się ibliczyć. Żrebzlą między junkram i a p. Bis- 
markiem scysja z  Każdym dnu om się powiększa, i 
gdyby me obawa groźnych zawikłań i brak zdolnej 
głowy unędzy junkram i, byliby już go wysadzali.

Czy Napoleon III, uda się do Nicei, stałe się 
wątpliwem w  wołach dworskich słychać, że za
myśla oddać wizyty obcym mouaichom. Cesarzowa 
odwidziła sułtana, więc tu stałoby się zadość etykie
cie, Napoleot był w r. 1867 w S alzburgu , w ięc. 
jako tako oddał wizytę cesarzowi Austrii, N ato
miast Moskwa domaga się rewizyty i nie zadawala 
się zjazdem cesarza z i®tem w Nicei. Z końoen 
lata 1870 udałby się zatem Napoleon III. na Ber
lin, gdzie odda wizytę Wilhelmowi L, ao P eters
burga a z powrotem wstąpiłby do Wiednia.

W  Madrycie nakstał gubernator d. 25 bm. 
ogólne rozbrojenie, mieszkańcom wołuo zatrzymać 
tę tylko b ro ń , która należy do służby mili
cyjnej. __________

Przed kilku dniami powiedzieliśmy, że tak i 
•-posób wojowani i  przeciw Słow u , jakiego chwyta się 
Dziennik Polski, to jest i d e n t y f i k o w a n i e  
B u s i c a ł e j  ze Słowem , dziennikiem mosKiew- 
skim, oburza szczerych i prawdziwych Rusinów, i 
przez to Dziennik Polski pomaga Słowu. Dziennik

Polski zaó w swój zwykły sposób przekręcając myśl 
Gazety Narodowej, pisze, iż Gcfietc Nu, odowa poku- 
mała się z Stowem gdyż wytyka Dziennikowi Pol- 
skieyfu jego polemikę przgciw S ło w u ! Nie polemi
kę przeciw m03kw.cyzmowi Słow a, lecz sposób pej 
polemiki, identyfikującej Ruś .całą ze S ło w m ,  wy
tknęła Gazeta Narodowa Dziennikowi Polskim,.u. Ga
zeta Nurodowa występowała i występuje zawsze 
przeciw moskiewskiej tendencji Słowa, stając w ła
śnie obronie prawdziwych Rusinów. I  w „em 
jest różnica między Dziennikiem Polskim a Gazetz 
Narodową.

Nie jeden czytelnik musiał się zapytać, jaLa 
jest przyczyna, iż Dziennik Polski żadnej innej pra
wie kwestji nie obrabia, lecz tylko ciągle i ciągie 
kwestię ruską i to z największą namiętnością i 
bezwzględnością ?

Oto większość sejmowa, przeciwna mameiUKom, 
ędesłała sprawę kwestii ruskiej do W ydziah b a 
jowego, usnwająr ją, tym  8 po eonem z porządkn 
dzienuego ostatniej sezji sejmowej, dopokąd sprawa 
rezolucji w Wiedniu nie będzie rozstizygniętą. 
Nie chciano tej rany naszej spoieanej rozdra
żniać w chwili, gdy wszystkie siły kraju^skon- 
cenlrować należy okoto zdobycia rezolucji. D t. 
PolsiU zaś właśuie dlatego rozdrażnia tę sprawę, 
namiętnie ją  podnosząc, ażeby sparaliżować dzia
łalność nowej większości delegacyjnęj. Manoaiuctwo 
zbankrutowawszy na wszystkich punktach polityki 
krajowej, rzuciło się z zaciekłością na tę kwestję, 
u eb y  przeszkadzać akcji sejmowej i delegacyjnej. 
W ie ono dobrze, ze niepodobna było dla większo
ści sejmowe1. delegacyjnej, wyjaśniać powodów po
sterowania swego w sprawie ruskiej, jeżeli nie 
miały sobie ufrudnia. akcję swą w Radzie państw? 
i w ogóle w Wiedniu, i podawać ^zadowi i c en trt-  
listom  broń do ręk. przeciw żądaniom dla Galicji 
sze.szej, w rezolucji streszczonej sutonomii.

Pism a poiskte powinny były zrozumieć myśl 
sejmu, i w sprawm ••uskiej aż do rozstrzygnięcia 
oprawy rezolucyjuej tailczec Myórny się tej takty; 
ki istotnie chwycili Ale marne lucks polityka, go
niąca za jakąś podstawą swego isti.enia, właśnie 
przeciwnego chwycBa się sposobu. I jakież już 
dziś widzimy sku tk i?

Oto jak Dziennik Polski identyfikuje Ruś z 
Słowem, tak Słowo na odwet indentytucuje naród 
polski z Dziennikżtn PolJeim. Cieszy go niezmiernie, 
iż Dziennik Potski neguje istnienie Rusinów, i na 
tem polu srojuje, nawołując Rasmów, ażeby, gdy 
i n  nie daja Polacy rozwijać się jakc Rusinom, po
łączyli się z wielk.m R u s s k i m  n a r o d e m *  
(Patrz nr. S rowa ze środy.) DzienniK Polski 8.Arau
nie p iwtarzający ze Słowa  wszelkie eliikaoracje 
moskiewskie, jako niby wyraz całej Rusi, ni* powtć 
.zy ł jednak tego artykułu Siuwu, bo z tego artykułu 
dowodnie Polacy mogliby poznać, jaK.i skutki wy
wołuje taka co najemnej niezręczna polemika Dzien
ni ka Polskiego.

JbSŁfze jedne, do najwyższego stopnia posu
niętą perf.dję Dziennika Polskiego podnieść musimy. 
Pisze on wczoraj:

Kulikowa, Mościsk, Buczacza i Kluszkowiec, która 
tak świetne rokuje korzyści; również nie wątpimy, 
że administracja fuudaeji skarbkowskiej nie zawaha 
się wysłać ją  w owe szczęśliwe strefy k ę d y  
p i e p r z  r o ś n i e ,  bacząc jak korzystna byłaby 
podobna edyssea dla naszej scen/.

Rzecz ta  byłaby tem pożądańszą, ile, źe szko
ła  dramatyczna — ta uniwersalne gojaca muśy na 
wszystkie rauy, które codziennie najskromniejszym 
pojęciom o artyzmie i o czystości języka zadają 
lv.ows«y mimicy, żadnych nie rokuje nadziei; wD ■ 
ćług uizedowego oświadczenia, zamieszczonego nie
dawno w Dzienniku Lwowskim , uważał jej dyrektor 
p. Karol Królikowski, pomiędzy wielu a wielu in- 
nurni rzeczami także i „uczenie się gram atyki za, 
ubliżenie swej artystycznej godności, której poczu
cie każe mu pisać „Odiutki* przez i nie /aś  przez 
d, jak  to zwykle czynią śmiertelnicy.

Lecz mniejsza już o ortografię,—  Bóg bowiem, 
jak  twierdzi przysłowie —  będzie nas sądzić we
dle serc, nie zaś według pisowni, a kapłanom Mel
pomeny wybacza się w tej mim ze niejedno, zwła
szcza, jeżeli sam ojciec dzisiejszego dram atu — 
Szekspir, nie był w tej mierze „ęgo kutym, jak to 
zresztą wymownie świadczy siedmnaście .rozmai
tych sposobów, któremi podpisywał swoje na
zwisko.

Chodzi tylko o to, aby uczniowie szkoły dra
matycznej nie poszli za przykładem swojego mi- 
stiza, i nie zechcieli —  jak on —  uważać uczenie 
sio wszystkiego tego czego się p. Królikowski nie 
uczył, za ubliżenie swej artystycznej godności, — 
bo pytamy dla czegożbv nie mieli uczniowie szko
ły dramatycznej uważać się za tak wielkich arty 
stów, za jakiego się ma p. Królikowski....?

Ktoby m.mo to jednakże brał jeszcze szkołę 
dramatyczną ua serjo, jako instytucję założoną w 
celu rozwoju, a nie rozbiju naszej sceny, ten nie
chaj się dowie, że sam nawet hr. Fredre stworzyw
szy zakład ten z niczego, przekonał się już dzisiaj, 
źe go stworzył dc niczego, instytuc.a tu bowiem 
przyszła na świat z zarodkami rozmaitych kalectw 
w swoim organiźmie, a co najważniejsza, z zarod
kiem nieochybnej śmierci —  z tonduszowemi su
chotami.

Mimo powszechnej atoli niewiary w żywotność 
tego foetus'ika, odbędą się jednakż~ dz.siaj w ra tu 
szowej sali chrzciny jego uroczjście, a prezes To-

warzystwa przyjaciół sceny J . ‘W .h r.Ja n  Aleksan
der Fredro będzie miał przy tej sposobności uro
czystą mowę, co samo już r, ielką jest niespodzian
ką, a dla zwolenników wesołego humoru tego to -  
medjopisaiza, z całej uroczystości niezawodnie naj
większą będzie uroczystością.

Już to w ogóle u  mogą się zwolenmoy kro- 
tochwili wcale < 1 nwjakiegfl już czasu uskarżać na 
m.asto nuoze dzieją się- bowiem i mówią lY-eczy 
pod tym Iwowskinra słońcem, o których nie śniło 
sią żadnym nlozomm, a bumorystykg kwitnie od 
niedawna w sposób tak bujny, ze zagraża przy
głuszonym innych gałę",i naszego piśmiennictwa, 
dosyć zjresztę w tej chwili mlze-me wegetujących*

Oprócz wiokopomnjch tryumfów żywego hu
m or/s yeznego srewa. jakib swojego czasu odnieśli 
pp. H  ifiuu m  Poniiauowski i Janowicz, —  oprócz 
trzech niedzielnych humorystycznych kronik, —  o- 
prócz Szczutka, Djooła, i Abecadlr.ika humorystyczne
go (?) —  opróęz nakoniec Dzienniku Lwowsłwgo i 
Unii, sprawia DPfnnik Ęgttici ama orom kretochwili 
nader miłą niespodz:ankę, polemicznemi artyknłam i, 
które od uiejakiegoś czasu umieszcza w niektórych, 
kwestjach. a mianowicie w Kwestji teatralnej.

Jire to prąwda że artykuły te  mają przewa
żnie wartość li tylko paroiystyczną, w ustach bo
wiem. kog oś innego jak p. Lam, aforyzmy o stałości 
nrzekonań nie wywołfłyby humorystycznego efek
tu bynajmniej; lecz któżby się nic śm iał widząc 
p, Lama, dosiadającego zasadniczej szkapy, i mó
wiącego np. „,ża jest ktoś we Lwowie, który wich
rzy i bałamuci opinię publiczną..,*

Spoaziewamy s ię , że pomiędzy czytelnikami 
Dziennika Polskiego nie było takiego, k tónm uby p. 
Lam potrzebował powiedzieć : „A k d k u * , ażeby 
mu bliżej wskazać, ża za tym zasadniczym dęuem u- 
krytą jest właśnie jeero osoba ; —  tym , k órz/by o 
tem jednakże jeszcze wątpili, i odńmy w najbliż
szym czasie małi_ w SorAzrzale, w Bąku, i w kro
nikach Gazety uszczkniętą równiankę jego polity- 
cznycn i estetycznych zdań i przekonań, komentu
jąc . o podoDuuż aut ilogją zebrana, w wstępnvch 
artykułach i fejletonacb Dzienika H Dkiego.



2 GAZETA NARODCWA z dnia 28 Listopada 1869.

, Gazeta Nircdmoa ignorując uchwały sejmu i Wydzia
łu, i jakoby na przekor Kadzie miejskiej, która zakład hr. 
Skarota uwolniła całkowicie od obowiązku utrzymywania 
sceny niemieckiej, orzekła w artykule napisanym w tym 
przedmiecie, (nr. 156 z r. 1869;. „Rada administracyjna na 
suowencję zupełnie zbytniego i zoytkowego teatru  niemie
ckiego pod ładnym warunkiem większej kwoty proponować 
nib pow inna, jak 4000 złr. m. k.“ z fnnduszów zakłada. 
Podobne wnioski ze „trony organa narodowego, który tak 
często i z taką wehemencją zarzuca sejmowi i Wydziałowi 
krajowemu brak sprężystości i oględności, — muszą od
działywać szkodliwie na tok sprawy zakłada , obezwła
dniają bowiem reprezentację krajową i administrację za
kładu, a oddają przeciw tym łe broń zgubną w ręce mini
sterstwa, które przy rokowaniach może się zasłaniać po 
dobnem poparciem Gasety Narodowej, i nazwać takową wy
razem opinii publicznej.

„Mogłaby się Gateta Narodowa tłumaczyć, iż nie wie
działa o warunkach postawionych c. k. rządowi przez re

prezentację, lecz sprawozdanie sejmowe i wyciągi z proto
kołów czynności Wydziału krajowego były drukowane w 
Gai. Nar., więc powinna była znać t.ość tych dokumen
tów. Prawdziwa zatem opinia pnbliczna osądzi, na jaką 
nazwę zasługuje postępowanie Ga*. Nar. w powyższej

irawie.
Ażeby przekonać czytelników, de jakiego sto

pnia dochedzi przewrotność Dziennika Polskiego, ża
cy tujenay co w tej sprawie napisała Gazeta Naro- 
oowa, gdy minister na podanie W ydziała c zupeł
ne uwolnienie Fundacji Skarbkowskiej z obowiąz
ku utrzymywania tea tru  niem ieckiego, odmowną 
dając odpowiedź, oświadczał zarazem, że m o że
b y  rząd wziął na własny koszt tea tr niemiecki, 
gdyby Fundacja Skarbkowaka z swej sł rony obo- 
wiązała się do rocznej subwencji, wyrównującej kwo
cie, którą w przecięciu subwencjonowała dotąd te
a tr  niemiecki. Oto słowa Gazety Narodowe%

„R ala administracyjna, wezwana przez m inistra do po
czynienia mu propozycji, mianowicie do oznaczenia kwoty, 
którą rocznie jako subwencję teatrowi niemieckiemu ofiaro
wać może, powinnaDy w ten sposób swe wuiorki poczynić, 
aby w niczem nie przesądzała aalszęmu t.akt^w anin tej 
sprawy przez sejm. Sejmowi bowiem zdać musi Wydział 
krajowy sprawę, jak się wywiązał z danego co do fundacji 
Skarbkowskiej zlecenia, i jaką odpowiedź otrzymał z Wie
dnia

Obecne ministerstwo nie jest długowieczne. Z jego 
zmianą przyjść może do steru inne, nie tak centralistyczne, 
nie tak germanizacyjnych dążeń. Więc nie na cały czas 
istnienia przywileju, nie na la t 23 powinnaby Bada wcho
dzić w układy z dzisiejszem ministerstwem, lecz na j ik 
najkrótszy czas, w którego przebiegu mógłby nponiuieć się 
i wykołatać „ejm i Wydział krajowy — zupełne uwolnie
nie fundacji Skarbkowskiej od wszelkiej snbwencji teatru 
niemieckiego z dobroczynnej fundacji.

Jeżeli sejm jako subwencję dla lwowskiego teatru  pol
skiego, w polakiem miaście, daje jedynie 4.000 złr. sub
wencji, toć i Bada administracyjna na subwencję zupełnie 
zbytniego i zbytkowego teatru  niemieckiego pod żadnym 
warunKiem większej awoty proponować nie powinna. Wszak 
i te 4.000 złr. będą wydarte nbogim, których fundacja 
akarbkowaifa utrzymywać ma, ry darte ubogim na to, aby 
kilkudzierięciu oficerom, załogującym we Lwowie, nprzyje- 
mmaó wieczory!

W  podobny to sposób, wyrwawszy Kilka słów 
z aitykułu, prowadzi Dziennik Polski wszystkie swe 
obrzydliwe polemiKi, z zupełną świadomością fał
szując myśli, b> jak w tej sprawie, pisząc swój 
artykuł miał przed sobą ten numer Gazety N aro
dowej. Najmniejszego poczucia godności, słuszności, 
sprawiedliwości, niema u pamflecistów Dzienmka 
Polekiego. Każdy numer Dzienniku Polskiego jest 
więc pamfletem, nic więcej.

Przegląd polityczny.
Z pola walki. Ze Splitu (Spalato, w Dal

macji) otrzym ała Preese następujący telegram  z 
dnia 25.: „Położenie w Bokkazynie jest w naj
wyższym stopniu groźne. Mimo użycia wszystkich 
wojsk |en. Auersperg nie zdołał pokonać powsta
nia na północy. Skutek potyczek pod Kneżlacem i 
Zagwozdakiem d. 17. i 18. bm. był mimo ogro
mnych s tra t z naszej strony, tylko ten, że na chwi
lę wyswobodzono sobie przochód z Cerkwicy do 
Dragali. Powstańcy obsadzili wszystkie góry i czę- 
stenr napadami przerywają ciągło komunikację. 
Nawet główna kwatera, która d. 19. (więc po po
tyczkach) udawała się z Cerkwicy do Dragali, zo
stała w parowie Han napadniętą i ostrzeliwaną, i 
straciła 34 mułów z bagażami. Mimo ustawienia 
czterech małych blokhauzów, korpus 5.000czny 
nie zdoła utrzymać gór, ho nie pozwala niepogoda 
i żołnierze musieliby masami chorować. Biwakować 

polu niepodobna, bo zimn > nie dopuszcza; zre
sz tą  ciągle brak wody i trzeba mułam i transpor
tować ją  pod silną eskortą. Nie pozostaje zatem 

nic, jak  zastanowić operacje prawdopodobnie do 
kwietnia. Korpus ekspedycyjny zajmie leże zimo
we w miastach nadmorskich Do obsadzenia gra
nicy czarnogórskiej siły, jakie są pod ręką, nie 
wystarczą, bo komunikacji Krywoszy z Czarnogórą 
nie zd łaliśmy przerwać. (W  ogóle chcąc powstań
ców odciąć ud Czarnogóry, trzeba albo oczyścić 
część gór krywoszańskich, Biełohory, albo zająć 
czarnogórską nahię, Grahowo). Główna kwatera 
wróciła d. 20. do K otara. S tra ty  nasze przy osta
tniej wyprawie są bardzo znaczne; 100 ludzi po
legło, 200 je s t rannych i chorych. S tra t powstań
ców wykazać nu możemy; ani jednego nie zdoła
liśmy wziąć w niewolę. (JeBtto najlepszy dowód 
zupełnego zwycięztwa powstańców.) Naszych jeńców 
znowu powstańcy okropnie kaleczyli; poległym o- 
, cerom ucinano głowy i jako znaki tryum iu zaty- 
w ° t  pzy warownie w Dragali i Cerkwicy są 

r |  . wojska —  niewiadomo; to pewna, że ży
wności podostatkiem im  nie dano, bo tę odbili po- 
wstar -.y. Wojskowość zwala całą okropuą klęskę 
na .g ac^  wspólne, iż okroiły budżet wojsko-

j '  im i V  nCy oburzają się na ten wybieg.
, , tHCwnodowodiący w Piolrowaradynie i komen-
rna! v WJj8ka w Pograniczu, jenerał po
larn ik  W eber wydał następującą odezwę trości

.’ Stano"V *o pm uo-po lityczne , jakie 
kon<itvł„fJ-miB ziemia Pogranicza wojskowego w 
należ nh liriej mo“arcłlii austrjacko-węgierskiej,

p W -

„W dziennikach publicznych, jak  niemniej tu i 
owdzie na tak legalnych zresztą zgromadzeniach, 
ubok prawdziwej, szlachetnej miłości fcraju i ludu 
występują także zdania i obawy, na które szczery 
przyjaciel ojczyzny powinien zwrócić całą uwagę.

„Z ladością nitam  zawsze każde ' swobodne i 
szczere słowo, wypowiedziane w celu wyświecania 
stanu rzeczy. Lecj, jako naczelnik kraju poczuwam 
się do obowiązku czuwać, aoy swobodna dyskusja 
nie sta ła  się agitacją, aby interes osobisty, nie
poskromione jarzm o pojedyńczych osób, nie zapa
nowały nad dobrem powszechnem i spokojnością 
umysłów.

„Dla tego podnoszę głos do wszystkich świa
tłych i prawdziwych przyjaciół ludności Pogranicza, 
aby wraz zemną serce i głowę poświęcili służbie 
K ra ju , aby ludność, tam gdzie się tego okaże po
trzeba, oświecali o prawdziwem położeniu rzeczy, 
by wszystkiemu zapobiedz, o b y  mogło stanąć na 
przeszkodzie umysłowemu i materjalnemu rozwojo
wi i nieprzewidziane wywołać zawikknia.

„Rząd odpowiedzialny N. Pana nie spuszcza 
celu swego z oka; tj. bez nagłych skoków sprowa
dzić ziemię Pogianicza wojskowego na te koleje, po 
których kroczą narody najbardziej oświecone.

„Dla tego nigdzie nie widzę przyczyny doagi- 
tacyj, obaw, politycznych spekulacyj,

„Osobom zaś, które znam, a których głównym 
żywiołem jest powszechne zamieszanie, oświadczam: 
W  państwie konstytucyjnem, jakiem  dzięki B jgu  
jest i pozostanie monarchia austrjacko-węgierska, 
losy narodów nie rozstrzygają się podług zachcian
ki poszczególnych osób, nie podług żądzy istot 
zdezorganizowanych, lecz podług mądrych posta
nowień legalnych, powołanych do tego czynników 
władzy!

„I jakem obejmując urząa swój ślubował u- 
szanowanie dla ustawy i wszędy domagał się dla 
niej uszanow ania: tak przeciw każdemu, co się od
waży przeKroczyć święte granice p raw a , niewzru
szenie wystąpię używając wszelkich środków, jakie 
mi z prawa i urzędu pizysługują

„Pewny wszelakoż jestem, że lud Pogranicza, 
który od wieków służy niejako za symbol wielko
ści ' miłości ojczyzny, nie wyprze się tych wznio
słych cnót obywatelskich w ozasie, w którym  ge
niusz ludzkości domaga się dis wszystkich naio- 
dów równouprawnienia, wolności i najwyższego 
błogosławieństwa moralnego.

„Polegam na ludzie pogranicznym Syrmii i 
Bananu.J

Odezwę tę, k tórą  cechuje niezwykła w aktach 
wojskowych werwa, jak  słusznie mówi C zas , wy
wołały pogłoski o agitacjach i niepokojach między 
iuanośi ją Pogranicza wojskowego. W  tym  wązkim 
kraju austrjackim  rozmaite występują stronnictwa: 
partja antiwęgierska, pansiawistyczna, dalej reakcja 
sprzeciwiająca sie zniesieniu! urządzeń wojskowych 
w Pograniczu. Gdzie więc tyle się objawia zdań, 
tam obfite pole do różnorodnych ag itac jj które w 
jakimkolwiek prowadzone kierunku, zawsze m ącą 
spokój tej krainy.

Spraw a soboru. Już wkrótce, bo d. 8. g ru
dnia rozpocznie się w Rzymie sobór powszechny 
Kościoła katolickiego. Oprócz zamienienia tez sylla ■ 
Lussa w dogmata, któroby zaprzeczyły wszystkim 
nabytkom ducha ludzkiego ostatnich wieków, ma być 
główną sprawą ojców kościoła zamienu naukę o nie- 
omyślności papieża w dogmat. Aul jodno ani dru
gie, choćby uchwalono w kościele św. Piotra, nie 
zawróci świata do zapomnianych dawno torów, nie 
dopnie zamierzonego celu, obojętnie jednak pomi- 
niętem być nie może, bo w ostatnich czasach ry - 
gorystyczuo-łiiararchicziiy duch katolicyzmu rusza 
się na nowo i już sprowadza najfatalniejsze zajść u  
w łonie państw i społeczeństw. Sobór sprowadzić 
może, a w znacznej części sprowadzić winien grun
towną reformę kościoła, jeśli się niema rozpaść. 
Ani państwa, ani społeczeństwa jednak nie mogą 
patrzeć na szerzenie zasad z gruntu wywrotnych.

Pewne pi3mo powiada przeciw te m u : „Trze
ba rzeczy brać jak są, a nie jak  się k»mu podo
ba." Nicbyśmy nie mieli przeciw temu zdaniu, jak 
i przeciw zasadom syllabusu i dogmatowi o nioo- 
mylności papieża; i ustanawiać je wolno soborowi, 
jak  wolno nam uchwalać rezolucję, Stanom Zje
dnoczonym co cztery la ta  wybierać prezydenta, a 
ludożercom w Botokudach zjadać polędwice z 
jeńców wojennych. Ale skutki rzeczy musi każdy 
tak brać jak dotykają jego skóry. Dogmat, raz o- 
głoszony, obowiązuje duchowieństwo, i albo musi ono 
według nich nauczać z ambony i w konfesjonale, 
w mowach i pismach, w szkołach i prywatnie, a l
bo odstąpić od jedności z kościołem. To samo po
łożenie czeka goiliwych katolików —  a zatem 
dwie sfery, na których wyłącznie polegać może 
rozwój, a nawet choćby tak? jest, by t kościoła. Po
wrót świata do zasad sj llauusa tak jest niepodo
bny jak do astronomicznego systemu Ptolom eusza, 
a wierzyć w nieomylność człowieka ułomnego, 
Choćby nim był następca Piotrowy, taksair.o nie
podobna, jak  w bullę papiezką, którą uświęcono są- 
dy na czarownice.

Na szczęście, między najświątobliwszymi i naj- 
uczeńszymi p iałatam i kościoła panuje duch, który 
nie pozwoli rozpaczać wiernym. Dogmata, choćby 
uchwalone, mogą pozostać bez praktycznego zna
czenia, jak  dekret rządu pruskiego z r. 1.808, za
kazujący budowania klasztorów i Konfiskujący ich 
mienie. Przeważna część duchowieństwa niższego, 
która właśnie ma styczność z niedolą i nadziejami 
ludu, jest przeciwną zamiarem soboru. Odzywają 
się nawet groźby, że w razie uchwalenia wspo
mnianych dogmatów, Rzym będzie wyklęty przez ko
ściół ,ako odstępca. Rządy zachowały sobie wolną 
rękę co do uchwał soboru, i może wytoczą prze
ciw nim zaciętą, chociaż spokojną walkę.

Rzecz ciekawa, że we Włoszech na polu pi- 
śmiennierwa bardzo mało zajmuja się soborem, 
prace naukowe w tym  względzie nie wyszły tam  
żadne. Tusamo w Hiszpanii. Oto stanowisko dwóch 
krajów, które z natury kraju i charakteru ludu 
zdają się być przeznaczonemi od Opatrzności na 
kraje katolickie. W  Niemczech ruch ten jest 
największy, ale nieKoniecznie przychylny zamia
rom jezuitów, którzy kierują soborem.

Memorjał biskupów niemieckich, zebranych w 
Fuldzie, nie przemawia za zamierzonymi dogmata
m i; biskupi austrjaccy, o ile wiemy, są im przeci

wni. K ardynał arcybiskup pragski, książę Schwar- 
zeuberg, miał w rozmowie z najznakomitszym teo
logiem niemieckim, prałatem  Dollingerem w Mo
nachium oświadczyć, że w razie ucuwaleni? dogmatu 
o nieomylności papieża, złeży swoją godność. Od
powiada wprawdzie na to Augsb. Postzeitung, że nie
podobna, aby ks. Schwarzenberg to powiedział, bo 
„biskupowi wolno wprawdzie na soborze głosować 
przeciw dogmatowi, ale skoro nieomyluosć papieża 
będzie raz zdogmatyzowaną. to mus' on oświadczyć: 
Obediam (będę posłuszny)" —  jestto jednak raczej 
potwierdzenie, niż zaprzeczenie. W Anglii trak tu 
ją sprawę soboru z chłodem doktrynerskim, jakby 
kwestję czysto naukową, a nie rzecz wiary żywej, 
we Francji zaś żywioł liberalno-narodowy, gallikań- 
ski, góruje, mając po sobie tak dawnych jak  obe
cnych znakomitych świeckich reprezentantów kato
licyzmu, jak Montalembert, Falloux i t. d.

Już k s . biskup Maret, dziekan kapituły pa- 
ryzkiej, w dziele uczonem oświadczył się przeciw 
zamiar >m jezuitów co do soboru, i został potępio
ny przez Cwilta Cattolica, i podoDno pociągnięty z 
Rzymu do odpowiedzialności. Nic to nie pomogło. 
Nie pomogły wściekłe napady Veuillota w Universie, 
Monda i t. p. organów jezuickich. Owszem walkę 
zajątrzyły we Francji, a za Francją w całym świń
cie. W yszedt wreszcie list pasterski biskupa orleań
skiego, ks. Dupanloup,. znakomitego uczonego i teo
loga, napisany na odjezdnem do Rzymu, a gdy i 
przec!w niemu zwróciły się wściekłe ataki organów 
jezuickich w publicystyce i kościele, list pasterski 
wyszedł w odbiciu broszurowem i dostał się we 
wszystkie warstwy ludności. Biskupa orleańskiego 
poparli w swoich listach pasterskich inni biskupi, 
mianowicie m aisylski. Ciekawy jest ustęp jego li
stu : „Zdania te  i my p o d z i e l a m y ,  chociaż 
nie możemy ich tak dobitnie wyrazić. Nasi 
zaoni duchowni poznają, z jaką mądrością trze
ba rozważać poruszone tak n i e w c z e ś n i e  
kw estje , i jak to w sercu biskupa łączy sie 
miłość papieża z miłością kościoła." Biskup or
leański n a tarł w swoim liście mocno na publi
cystów (ultramohtańskich), którzy nieomylność pa
pieża podciągnęli pod dyskusję, aleV euillot zawsze 
ochoczy do walki, tym  razem albo nie m iat od
wagi, albo mu nie pozwolono wystąpić przeciwkc. 
Dupanloupowi, i wyręczyli go dwaj biskupi, BisKup 
z Laval zaprotestował w liście pasterskim, ogło 
szonym także w Unwersie, lak  przeciw zdaniom bi
skupa orleańskiego, jak  przeciw publikowaniu jego 
listu pasterskiego przez broszurę, podczas gdy 
arcybiskup Tuluzy w urzędowym swoim organie 
dyecezalnym ubolewa, że ks. Dupanloup tą  broszu
rą  udał się w takiej sprawie dc publiczności. Ale 
stało się —  i publiczność, którą ultram ontanie 
chcieli mioć tylko niemym a posłusznym świad
kom  zajęła się czynnie spr?wą, której oynajmnio) 
nie uważa za obcą sobie, Monde n!e widząc ża
dnej rady, uderzył na rząd cesarski, iż nie wie sam 
co chce, ani w polityce zewnętrznej, tylko płynie 
bezwładnie &a prądem błędów dni niniejszych, spe
kuluje w praktycznym socjalizmie, i powodując się 
zasadami nowoczesnemi, upatruje całą sztukę rzą
dzenia w eksperymentowaniu, zaprowadzając szkoły 
bezpłatne itp.

Główny ustęp z listu pasterskiego ks. bisku
pa orleańskiego, w którym występuje przeciw dog
matowi o nieomylności papieża, podamy jn tro . Do 
przeciwników tego dogmatu przystąpił i sławny 
biskup moguneki, Katteler.

M o sk w a . Czytamy w Czasie: Przypominają 
sobie zapewne czytelnicy, jak  Moskale, w czasie 
zamieszek w uniwersytecie Petersbu-gskin., zwalić 
chcieli ich winę na poduszczenia Polaków; właśnie 
teraz ogłoszony został ukaz carski, wykazujący ja 
wnie jak  fałszywie przypisywano powody zajść w 
uniwersytecie petersburgsHor polskim usiłowaniom. 
Lkaz wzmiankowany jest pod wieloma względami 
ciekawym objawem stosunków w Mookwie —  oto 
jego osnowa:

Car uznawszj z raportu m inistra narodowego 
oświecenia, że w zamięszaniach marcowych peters- 
burgskiego uniwersytetu, głównie przyjmowali u - 
dział studenci gimnazjów zakaukazki.ch i uczniowie 
duchownej akademii w Saratowie w dniu 19 maja 
b. r. polecił: 1) studentów gimnazjów tyfliskiej, 
stawropolskiej i kutajskiej przyjmować do uniwer
sytetów i do insty tu tu  historyczno-fiiologicznego 
tylko na zasadzie poręczenia za ich sprawowanie 
dyrektorów pomienionych zakładów i kuratora o- 
kręgu naukowego kaukazkiego; 2) uczniów semina- 
rjum  w Saratowie nie przyjmować wcale do uni
wersytetów i do insty tu tu  hisłoryczno -filologiczne
go aż do odmiennej decyzji m inistra narodowego 
oświecenia, a do duchownych akadomij przyjmować 
li tylko za oddzielnem każdorazowym zezwoleniem 
prawosławnego synodu.

Zdaje się, że ukaz ten nie potrzebuje komenta
rza. Wypędzono z uniwersytetu około 100 uczniów 
za robienie zamieszek.

W  związku z powyższym ukazem carskim zo
staje inne postanowienie komisji, zajmującej Bię 
zbadaniem środków dla przeszkodzenia naruszenia 
porządku przez studentów wyższych zakładów na
ukowych. Komisja doszła do wniosku, że należało
by zająć studentów prócz lekcyj, niekióremi obo- 
wiązkowemi pracami pod kierunkiem profesorów. 
W  tym  celu komisja przesłała do senatów uniwer
syteckich szereg pytań, dotyczących sprawy przy
musowego zajęcia studentów wyższych zaKładów 
naukowych

List księdza Hjacynta.
P. Leonard W. Bacon, prezbiterjański pastor z 

Brooklyn, listownie upraszał ojca Hyacynta, bawiące
go obecnie w Stanach Zjednoczonych, o pozwolenie 
wydania w Nowym Yorku, tłumaczenia jego mów i kazań. 
Odpowiedź jaką odebrał, została dnia 4 . bm. publicznie 
odczytań \ na walnom zgromadzeniu ligi ewangielickiej, 
a wszystkie piawie dzienniki natychmiast ją  powtórzy
ły. „Tekst tegu dokumentu, któremu ogromnej wagi 
zapewne nikt nie odmówi, pocajemy według Liberie," 
powiada racjonalny Siecle paryzki, my zaś pospiesza
my zamieścić go w następującym polskim przekładzie :

Do p* Leonarda W. Bacon, w Brooklyn.
„Wielebny Panio !

Jestem mocno wzruszony niespodziewanym hono

rem, jaki z łaski pana spotkał mowy moje i kaza
nia miewane w Europie, wątpię jednak, by mogły one 
wzbudzić zajęciu w publiczność, ameryKańskiej, albo
wiem jedna z nich, a mianowicie, te które bizpośre- 
dnio wyszły z pod mojego pióra, tyczą się okoliczno
ści i czasów zupełnie dla niej obcych, drugie zaś, cho
ciaż —  jako wynkające z prograuu konferencji przez 
arcybiskupów paryzkich nakazanych —  ważniejsze są 
wprawdzie co do treści, Jecz niczem innem nie są jak 
tylko lcźnemi kawałkami dorywczych sprawozdań ste 
nograficznych, przBz głębszą rozwagę nie dość upo- 
rządkowaoemi.

Żałuję, że nie jestem w stanie przedstawić Ame
ryce coś więcej godnego tej Sjmpatji, z jaką mię 
przyjęja. Sympatja ta  pozosanie dla mnie największym 
zaszczytem i najżywszą radością, jakich tylko dozna
wałem w życiu.

Polecam je, tak jak one są, pobłażaniu waszych 
francuzkich czytelników wyznania katolickiego ; przed
stawiam je, przez ręce twoje, tej wielkiej Rzeczypos
politej, której pan jesteś obywatelem, tym licznym a 
kwitnącym różnym kościołom potestancklm, których je 
steś jednym z kapłanów.

Dumny jestem z mej F rancji; mniemam wszak
że, że największą jej chwałą jest chwała przyczynie
nia się do ugruntowania niepodległość, szlachetnego 
kraju, którego nie przestała kochać, a naśladować po
trafi. Naród, dla którego wolność nic je s t ani pra
ktyką krwawą, ani teorją jałową, który interesa pracy 
nie uważa za jedno z przewrotem społecznym, a prze
ciwnie, łączy je z interesami refigu ; naród, co po- 
śiód licznych banków i domów handlowych, wznosząc 
domy modlitwy rozlicznych nazwań i w yznań, koniec 
swego tygodnia, pełnego hałaśliwej a 'bogatej w skut
ki pracy, wieńczy koroną spokoju i majestatem nie
dzieli! „I pokończył dnia szóatego dzieła, które u- 
„czynił i spoczął dnia siódmego, po dziele, którego 
„dokonał".

Pozostaję wiernym memu kościołowi, i j Hśli pod
noszę głos przeciw nadużyciom, które go szpecą i zgu
bić go pragną, to niechże po krzyku mej boleści po
znają moc kochania mego Gdy nasz Pan i dla wszy
stkich wzór, uzbroił się biczom na profanatoróu świą
tyni, ucznie jego wspomnieli co było napisanera: „Gor
liwość domu twego, pożarła mię". Pozostaję wiernym 
kościołowi memu, iecz niemniej przeto jestem czuły na 
zajęcie, z jakiem wyznawcy kościołów reformowanych, 
śledzą każde słowo moje i nczynki, jakich się dopu
szczano, pozostając w granicach katolicyzmu. Zresztą 
nie myślałem nigdy, by wyznania niechrześciańskie, 
nietizymające się z Rzymem, pozbawione były łask 
duoha świętego, a zatem i udziału w wielkiej sprawie 
przygotowania królestwa Bożego.

W  mych stosunkach z niektóremi z nich najhar
dziej pobożnem. i najbardziej uczonemi nieraz doświad
czałem w głębokościach duszy mojej, tam gdzie ilnzja 
nie jest już możebną, niewypowiedzianego dobrodziej
stwa obcowania świętych : wszystko co dzieli w prze
strzeni i ozasie, czułem jak pierzcha, na snu podo
bieństwo, przed te m , co łączy na wewnątrz, to jest 
przed laską jednego i tegoż samego Boga, krwią je 
dnego i tegoż samego Chrystusa, nadzieja, jednej i te j
że samej dla wszystkich wieczności. Jakaby tam nie 
były nasza oziębłość, nasze przesądy, albo gniewy na
sze, pod oLiem Boga, który widzi co dla nas skrytem, 
pod lęką Jego, która nas prowadzi tam gdzie iśo nie 
chcemy, pracujemy wszyscy wspólnie nad wznie
sieniem kościoła przyszłości, który bęuzie niczem in
nem, jak tylko kościołem przesz.ości, lecz z . dodatkiem 
głębin własnej swej analizy, rozciągłości własnej owej 
syntezy, doświadczenia z prac, walk i wiekowych bó
lów swych własnych.

W smutnych dniach szyzmy i niewoli słowo Pana 
dato się słyszeć prorokowi Ezechielowi: „Synu czło
wieczy", powiedział On, „weż kawał drewna i napisz 
na niem : dla Judy i synów Izraela, jego towarzyszy." 
Meź jeszcze inny kawałek drzewa i napisz na niem: 
dla Józefa, drzewo Efraima, i jego towarzyszy. Potem 
przyłóż jedno do drugiego aby stanowiły jedno drze
wo, i będą one połączone w twym ręku". Otóż i do 
mnie ta k że , najmniejszego z pomiędzy^ Chrześciau, 
Przedwieczny przemówił podczas tych w.dzeń duszy, 
których nic są pozbawieni, ludzie, pragnący prawdy.

Podał mi on do ręki te dwa drewna, rozdzielone 
i pogardzone: Rzym i dzieci Izraela, które za nim 
idą, kościoły reformowane i ludy, które za menu idą. 
Namiętnie przycisnąłem je  do serca mego * potokiem 
łez i modłów tak jo zbliżyłem do sienie, że uie s ta 
nowią jnz jak tylko jeden pień. Lecz ludzie sie śmieli 
z mych usiłowań pozornie szalonych, i jak tego co 
niegdyś w starożytności widział, pytali mię zarówno: 
„czy nie zechcesz nam powiedzieć, dokąó to dążysz?" 
a ja  na drzewie, które dotąd się zdaje niepłodneai i 
pokaleczonem, widzę już kwiat świetny i owoc so
czysty.

„Jeden Bóg, jedna wiara, jeden chrzest!"
„I bęczie jedua owczarnia i jeden pasterz 1“
Highland-Falls, w dzień zaduszny, d. 2. listopada 

1869 rokn.

K r o n i k a .
— M ian ow an ie  C. k. krajowa dyrekcja skarbowa we 

Lwowie mianowała Jana Stoklassę, oficjała urzędu podatko
wego, stałym oficjałem do „hiiby przy wykonawczych u- 
rzęćash dochodów niestałych.

— W y ro k  w  sp r a w ie  o sk a rżo n eg o  o fa łsz y w ą  
k ry d ę  rflum enfeldti, ogłosił sąd karny pozawczoraj wie
czorem. Ojciec Blumenfeld skazany został ua dwa iata wię
zienie Żonę zaś jego i syna Natana nie uznano winnym 
Prokuratorja założyła rekurs prz«ciw temu wyrokowi.

— Za d u szę  jen era ła  D w ern ick ieg o , zwycięzcę z 
pod Stoczka, odbędzie się w poniedziałek d- 29. b. m. o go
dzinie lOej. rano nabożeństwo żałobne w kościele kar
melickim.

— W  tu te jszy m  szp ita lu  p o w szech n y m  pozostało z 
końcemwrześnia r. b. 562, chorych, do tych przybyło w paźdz. 
r. b. 390, leczono zatem w tym  miesiącu 952. Z tych wy
zdrowiało 260, umarło 33, wydalono niewyleczonych 39, 
razem 332; pozostało z końcem października r. b. 620, a 
mianowicie na oddziale chorób wewnętrznych 50, zewnętrz
nych 59, kobiecych 4, klinice chorób wewnętrznych 9, kli
nice chorób zewnętrznych 10, skórnych przedłużnycli 28, 
kiłowych 126, ocznych 27, obłąkanych 258, położnic ko
biet 35, dzieci 14. Najniższy stan wynosił na dniu 2. 
października 552, średni aa  dniu 14. października 592, 
najwyższy na dniu 21. pażdzhrnika 620 chorych. Sto
sunek wyzdrowienia wynosił 2 6 .6 9 /,, zaś śmiertelno
ści 4.00%
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— Z  B e r lin a  d o  P e te r s b u r g a  ma być urządzona 

nowa linia telegraficzna do wyłącznej korespondencji oby
dwu tych stolic.

— „B ła w a te k " , k a le n d a rz y k  d a m s k i a a  r-  M O ,
należy do małych, ale godnych polecenia publikacyj. Oprócz 
technicznej sfery gospodarstwa kobiecego, oprócz przepisów 
hygieny i piękności, zawiera w sobie kalendarzyk 
kilka przyjemnych artykułów literackich, między któremi 
podobał się nam przedewszystkiem artykuł o wychowaniu 
kobiet, gdzie zdrowy pogląd na inyw iące się nieco wycho
wanie niewiast naszych podany jest w bardzo miłej formie.

— Z T o w a r z y s tw a  p rz y ja c ió ł  o ś w ia ty  lu d o w e j 
Dnia 23. b. m. o godzinie 6. wieczorem odbyło się walne 
zgromadzenie członków filii lwowskiej Stowarzyszenia przy
jaciół oświaty ludowej, na którem wybrano nowy zarząd 
na r. 1870. Zebranych było 67. Na przewodniczącego wy
brano Stanisława Justiana ; na członków zarządu: Ksawe
rego Berezowskiego, Aleksandra Hirscliberga. Zygmunta 
Medweckiego, Liberała Zajączkowskiego'; na delegata Ta
deusza SkałkoWBkiego, na zastępcę delegata Piotra Zbroźka.

— Z a rz ą d  m ie js k i i p o w ia to w y  lwowski Stowa
rzyszenia przyjaciół oświaty ludowej ukonstytuował się d. 
24. bm., wybierając sekretarzem p. A. Hirszberga, kasjerem 
p. P io tra Zbroźka. Adres Zarządu: A. Hirszberg, ulica 
Halicka 450 ■/,.

— Z T o w a r z y s tw a  p rz y ja c ió ł  o ś w ia ty  lu d o w e j. 
Zarząd miejaki i powiatowy lwowski Stowarzyszenia przy
jaciół oświaty ludowej zaprasza szanownych panów prele
gentów, którzy w wykładach popularnych, urządzonych 
przez Towarzystwo, udział brali lub w nich udział wziąć 
chcą, na zebranie w poniedziałek d. 29 hm. u podpisanego 
w Rynku 1. 162.

Lwów d. 27. listopada 1869
St. Justian

— W a ln e  zgrom ad zen ie  T o w a r z y s tw a  nau k o- 
w o -lltera ek leg o  odbyć się ma we wtorek, jeźli się zbie
rze 30 członków, potrzebnych do kompletu. Najlepiej zro
biłoby to Towarzystwa, gdyby się rozwiązało. Nie okazało 
ono najmniejszej żywotności, nie znalazło żadnego odgłosu 
w krajn. Prelekcje Libelta jedynie przysporzyły mu około 
1.000 złr. funduszu. Kilkaset reńskich wpłynęło ze skła
dek członków. Wszystko zaś prawie poszło na opłacanie 
sekretarza i kancelarji. Nie dziw więc, że tylko sekretarz 
krząta się około utrzymania na dal przy życiu Towarzy
stwa.

— P rób k a C. k. g o sp o d a rstw a  p a ń stw o w eg o .
Murawska Orlice podaje ciekawe daty ostatniej sprzedaży 
dóbr kameralnych, które rząd zbywał na łeb na szyję, 
chcąc się uwolnić od t r u d ó w  administracji takowych, a 
nabywcy zrobili z tego pośpiechu świetny interes, jak oto 
przekonać s ię ’ można z ceny kupna a rychłej sprzedaży 
dóbr, nabytych przez spółkę Siemnnda i Kirchmajera. I 
tak w Czechach kopili ci panowie:

Sławków za 1,310.000 złr., a sprzedali za 1,500.000 z łr ; 
w Galicji kupili:

Jaworzno za 274.000 złr., sprzedali za 500.000 złr. 
Barczyce „ 211.000 „ „ -  2^ .0 0 0  „
Łomnę ,  150.000 „ „ ,  »
M tiygłód „ 97.000 ,  „ .  135000 „
Sototwinę „ 502.000 ,  „ „ 2,000.000 „
Podburz „ 250.000 „ ,  ,  1,500.000 *
Borynię „ 275.000 „ * ,  1,000-000 .

Ogółem kupili za 3,075.000 złr., sprzedali za 7,000.000 złr.
Sumy trzy milionowe jednak, u czem nie wie mo

że Murawska Orlice, nie są prawdziwe; spółka ta  bowiem 
sprzedała -obyte dobra lasówe Towarzystwu ^ p ł o 
dów leśnych," i zapłatę wzięła w akcjach tegoż Tow 
rzystwa, które jednak stoją dziś tak nisko, że realna ich 
wartość nie wynosi i połowy nominalnej. Łatwo się z r ą  
przekonać, że kurs akcjj po200zł. zw ptato P° • 
cję notowanym jest w sprawozdaniach giełdowych n aó f . 
a stały  niedawno niżej 30 złr.

— reparację k o śc io ła  p arafia ln ego  w  B ieczu
złożyli: W ni państwo hr. Siemieńscy z ^ ° ™ Wa
200 ztr. w. a. i Wn. p. Walenty Roiniatowski z bzymbar- 
ku 60 złr. w. a . , co z wdzięcznością parafianie podają do 
wiadomości publicznej.

— T rzęsien ie  z iem i w  p row in cjach  Nad reńsk ich  
a mianowicie w Grus-Geran, nie ustaje, : trwa już o o 
statnich dni października. Na dobę zdarza się tam  po kil
ka wstrząśnień, a 22. b. m. było bardzo silne wstrząsnie- 
„ie. Pojawiły się też w skutek tego u mieszkańców tam 
tejszych choroby nerwowe a łatwo przedstawić sobie , jaka 
tam  panuje trwoga wobec przewidywanej katastrofy.

— T rzęsien ia  ziem i ponawiające się ustawicznie w 
prowincjach Nadreńskich, posuwają się snąć kupofudnio  
wemn wschodowi, dono.są bowiem z Insp ruku , że dały się 
tam  czuć dnia 24. z rana silne w strząśm em a; przez dwa 
(lni przedtem szalał tam połndąiowy wiatr siroko, a po 
trzęsieniu nastąpił bardzo łagodny, jasny dzień

Z W y d z ia łu  T o w a r z y s tw a  p r z y ja c ió ł scen y

n a ro d o w e j ' otrzymaliśmy na8^ ^ ®  P1 n  t{ Narodową 
Niniejszem prostujemy p szkoł ,  dramaty- 

w numerze z dnia 21. b. m. wiadomości, szao y
cznej dotyczące, a mianowicie: Towarzystwa

11 Nie p re^s, ale zgromadzenie ogolne iow  y
u-anv narodowej z dnia 27. października r. b. 

rozporządziło otwarcie szkoły dramatycznej z dniem 1. gru-

dniV )  Nie prezes, ale Wydział, na podstawie §. IV. a-

We Lwowie dnia 24. listopada

Prezes . Mieczysław Chrzanowski.
j att Aleksander Fredro.

a  . i .  * * z v n n 0śc i z a r z ą d u  f i l i i  lw ó w - 
S p r a w o z d a n i e  z  e z y n n  o i w l a l y  i a d fflw e J

a k i r j  S t o w a r z y s z e n i a  p r z y j

z roku 1869. . , walnem zgromadie-
Zarząd, wybrany w styczniu b. na w uchwa.

nin poczytywał za najpierwszy obowią 0̂ ^ ^  ^  imienin 
ły swoich mocodawców. W myśl ich ^
Stowarzyszenia na zgTom zeniu e 0tatutów, w celu 
W ładysław Kociatkiewicz, co y sta tu t zo-

i e n i a  £ *  T ? ’
sta zmieniony, na k o r z y ^  gz9rz0nia ośw,aty

wadzi w yci politycznych. Jako miejsca zbio-
w kwestjach 1 posłużyć szkoły, położone
rowe do udzielania n , pozwoliła korzystać
po dzielnicach miasta. Rada m J ^ r ^   ̂ ^  ^
naszemu Stowarzyszeniu d w gzkole E lłbiety na
zrobiliśmy, rozpoczynając w y * t y  An
p i . , . . „ i  dM.lntcy, .  r  ^

w izraelickiej szkole głównej. Wykłady t

1 a po letniej przerwie rozpoczęły się już w bieżącym mie
siącu.

W celu uzyskania sił naukowych złożona była komi
sja, której członkowie, rozdzieliwszy pomiędzy siebie pra
cę, podjęli się wykładów. Najgorliwiej zajmowali się nimi 
pp. Tadeusz Skałkowski, Stanisław Nowiński i Stanisław 
Bartman, co nietylko z naszej strony na najzupełniejsze 
uznanie, lecz także bardzo liczni słuchacze wykładów nie
dzielnych dowiedli tym panom, iż dobrze swój obowiązek 
spełniają.

Większą część naszych dochodów użyliśmy na założe
nie biblioteczki we Lwowie samym, a część także ,ia bi
blioteczki w powiecie. W mieście założyliśmy jeden głó
wny skład, ze 140 tomików dzieł doborowych złożony, z 
którego po kilkadziesiąt tomów rozbierali prelegenci i roz- 
pożyczali po dzielnicach, wymieniając książki, wyczytane w 
głównym składzie. Jako pierwszy zawiązek przy tak nie 
wielkiej liczbie członków, jestto dość znaczny zbiorek, lecz 
już w tym roku czuliśmy potrzebę powiększenia go, co 
przy wzroście naszego Stowarzyszenia łatwem dla przyszłe
go zarządu będzie zadaniem.

Wreszcie, jak wspomnieliśmy, zwróciliśmy nasze usiło
wania także i na powiat po za miastem, i założyliśmy bi
blioteczki, złożone z dwudziestu do trzydziestu tomików 
doborowych dziełek : w Kleparowie, Sokolnikach, Polskiej 
Kzęśnie, Nawarji, Szczercu, Mikłaszowie, Bitce Szlache
ckiej, Winnikach, Milatyczach, Remenowie, zaś ułożone już 
mamy zbiorki dla Hodowic, Zimnejwody i Dublan. Opiekę 
nad temi biblioteczkami poruczyliśmy nauczycielom i na- 
czeluikom gminnym, zadaniem przyszłego zarządu filii bę
dzie utrzymanie nadal i rozszerzanie tych skromnych za
wiązków.

S t a n  f u n d u s z ó w :
Filia lwowska Stowarzyszenia oświaty ludowej liczy 

obecnie 558 członków. Ogólny dochód do dnia 15. b. m., 
t. j. do zamknięcia rachunków wynosił- 138 złr.

Z tego wydano : Dla zarządu centralnego 15 złr. — c.
Na książki dla miasta • 46 „ — „
Na książki w powiecie 30 „ 90 „
Na afisze, lampę i inne drobne wydatki 13 „ 10 „

Razem 110 ®żr. 94 c.
Zostaje w gotówce . . 1 8  złr. 24 c.

Co do pozornego małego dochodu z wkładek członków 
558 ogólnej sumy 138 złr., musimy nadmienić, iż Stowa
rzyszenie nasze weszło w życie przed półtora rokiem z po
czątkiem lipca, t. j. w trzecim kwartale, że zatem złożone 
całoroczne wkładki członków za połowę roku 1868 i za 1869 
do lipca wliczone zostały w zeszłoroczny dochód Stowarzy
szenia. Podawszy sprawozdanie w ogólnym zarysie, odsy
łamy, chcących się obeznać szczegółowo o stanie naszych 
zbiorów i czynności do ksiąg zarządu filii, które każdy 
członek w każdym czasie znajdzie u każdorazowego gospo
darza filii-

Lwów dnia 23. listopada 1869.
Karol Widmann, przewodniczący. Piotr Zbrsiek

— (F.) Z R zeszo w a  (Nasze gimnazjum). Niewymowną 
trwogą przejęci zostaliśmy na wiadomość o panującej we 
Lwowie takzwanej „czarnej ospie", z przyczyny której za
mknięcie niższych szkół gimnazjalnych nastąpić miało. 
Jakkolwiek w Gazecie waszej nie wspominacie o tem, 
może nas przerażać nie chceció, zawsze jednak radzibyśmy 
wiedzieć bliższe szczegóły. Ależ bo nikt więcej od nas 
biednych rodziców, którzy nasze dziatki do tutejszego gi
mnazjum posyłać musimy, nie może mieć większej obawy
0 ich życie. W dwóch odwiecznych stajniach urządzono 
niższe klasy, wyziewy, wilgocią i zgnilizną zepsutych ścian 
na zdrowie starszych nawet osób, które krótki czas tylko 
zatrzymałyby się w tych niskich izbach, szkodliwie wpły
wają, a cóż mówić o małych dzieciach przez cztery godzin 
zr&na, a dwie godzin popołudniu ciągłe tam przebywają
cych ? Od la t dwóch pod kierunkiem tak  znakomitego dy
rektora, pana Szynglarskiego, i szczerze się młodzieżą zaj- 
mującemi pp. profesorami, stało się takowe wzorowem, 
lecz głównej rzeczy, bo należytego pomieszczenia brakuje 
tutejszym szkołom, a wszelkie przedstawienia, w tej mie
rze przez dyrekcją czynione, są głosem wołającego na pu
szczy! Jeżeli Rada szkolna i delegaci nasi do Rady pań 
stwa nie zajmą się gorliwie tą  sprawą — nastąpić muszą 
najokropniejsze skutki na biednych dziatkach naszych, któ
re nauki swoje życiem przepłacić będą m usiały!

— (R. B.) Z  H o ia z o w ite . (Groźby podpalaczy powtarza
ją  »>f od roku.1 Przeszłego lata  podczas największej posu
chy wszczął się najprzód ogień w miasteczku po północy ' 
pochłonął mienie kilku gospodarzy, następnei nocy o tej 
samej godzinie spłonęły znown zabudowania kilku mieszKan- 
ców. Zaniepokojeni tem biedni mieszkańcy oczekiwali ze 
strachem i trzeciei nocy, która spokojnie przeszła, lecz za 
to  w dzień w południe wybucha ogień i niszczy majątki 
znowu kilku gospodarzy, i to wszystko dzieje się w jednej 
części miasteczka przy rynku, które tylko przez energiczny 
ratunek żydów uratowane zostało. Smutny zaprawdę wi
dok przedstawiało miasteczko po tym trzecim ognin. mie
szkańcy wystąpili w pole i nad rzekę z swojemi ruchomo
ściami. chaty pustką stały pozamykane, bo oczywista, że 
było to dzieło podpalaczy i zdawało się. że już codzień 
palić sir musi. Najokropniejszem jednak było to. że między 
ludźmi rozeszła się pogłoska, iż jeszcze kilku gospodarzy 
bogatych ma paść ofiarą ognia, a mianowicie: Pętro 
Bunda. Onufry Trynaciety. Stefan Stasiuk. Martyn Stasiuk, 
W a s y l  Bunda. Mikołaj Chil, i dworowi także zagrożono, 
źródła zkąd te przepowiednie pochodziły, nie można było 

• nigdy dociec. W 24 godzin po ostatuim  ogniu pali się 
pierwszy Petro Bunda. Podczas ratunku tegoż zapaliło się 
w sąsiedniej bliskiej wiosce Słobodzie, dokąd część ludzi 
ratujących mienie Tetra Bundy odbiegła, a w godzinę zno
wu paliło się w Bołsz.owcu. w innej części miasteczka przy 
samym rynku, gdzie znowu kilku gospodarzy ofiarą padło,
1 tak w jednym dniu mieliśmy dwa ognie w Bołszowcu 8 
trzeci w Słobódce. — W nocy po tem okropnem zdarzeniu 
udało się żydom patr Lijąoym^puste miasteczko schwytać 
podejrzanego człowieka między swojemi Ipozamykanemi do
mami. przy którym znaleziono rekwizyta potrzebne do pod
palania, oddano go do Złoczowa, gdzie też i zasądzonym 
został na 15 la t więzienia za podpalanie. Zdawało się, ie 
pozbywszy się podpalacza, nastąpi spokój, i rzeczywiście pa
rę tygodni minęło bez nieszczęścia i ludzie zaczęli zapomi
nać o tem, gdy jednego wieczora w ciemną bardzo noc 
podpalono w jednej minucie prawie dwóch powyżej wymie
nionych o paręset sążni od siebie oddalonych gospodarzy 
a mianowicie Onufra Trynacietę i Stefana Stasiuka. Zgo
rzało z nimi kilka innych nie wybranych.

Okazało się więc, że nie jeden podpalacz, lecz cała u- 
organizowana banda podpalaczy w Bołszowcu istnieje, któ
ra  do dnia dzisiejszego nie przestaje wykonywać swoich 
zagrożeń ponieważ przed kilku tygodniami pogorzał zno
wu zupełnie Mikołaj C hil, a dnia wczorajszego Marciu 
Stasiuk !

Smutnei to p i b l m i e  miasteczka, pozostawionego na

pastwę złoczyńców, a nie ma komu się tem zająć, ażeby 
ztemu zapobieds; zdaje się, że to do urzędów teraz nie na 
leży, kiedy żadnych środków zapobiegających temu nie za 

prowadzono. Burmistrz zaś miejscowy nawet tyle powagi 
nie ma, aby ludzi do energicznego ratowania nakłonić 
Oprócz tej bandy podpalaczy mają Bołszowce i swoje towa
rzystwo złodziei końskich, zbożowych i t. d. Ci są mniej 
szczęśliwi, gdyż każdy z nich już kilka razy był na gorą
cym uczynku schwytany i sądowi oddany. Lecz cóż z tego? 
powracają ztaratąd czerstwiejsi, silniejsi i zręczniejsi i je
szcze z większem zamiłowaniem i dowcipem prowadzą rze
miosło swoje jak przedtem. Gdyby nam przynajmniej dwóch 
jiorządnycli żandarmów w miasteczku ulokowano, jeżeli nie 
dla wytępienia zbrodniarzy, to przynajmniej dla zaprowa
dzenia porządku ogniowego, a wieleby przez to majątków 
ftratować można, zwłaszcza że skarb posiada kilka sikawek 
które zawsze bywają wcześnie do ognia posyłane, lecz dla 
braku wody nie czynią należytej ugłngj. Bywały wypadki, 
że ze wsi tak mała pomoc była, i i  dwór był ; zmuszonym 
swoją czeladź z folwarków sprowadzać i wspólnie z żydami 
tylko pożar gasić.

— (J. A.) P rz e m y ś l dnia 17. listopada. W nr. 13 
Gminy czytamy opis walnego zgromadzenia Stowarzyszenia 
„Gwiazdy przemyskiej* w dniu 1 bm. odbytego. Z szczerą 
radością witamy każde nowoz&wiązujące się Towarzystwp, 
bo jest ono zwiastunem postępu i lepszej doli krajn lecz 
smutny to zarazem objaw, że każde prawie takie zgroma
dzenie obrzuca błotem inne warstwy społeczne, ja l gdyby 
podobne wycieczki do inauguracjł świeżego Stowarzyszenia 
koniecznemi były. Stało się tak i w Przemyślu, jak dowo
dzi ustęp z mowy p. S. w korespondencji umieszczony: 
„że do niedawna praca nie była szanowaną, gdyż ta  klasa w 
kraju, która na pergaminach opierała »we prawa, uważała 
klasę rzemieślniczą za bydło przykute do warstatów i pra
cujące dla jej wygody; — dziś jeszcze jest u nas partja, 
która wbrew ducha czasu nie chce uznać zasad demokraty
cznych. Pracą tylko i płynącą z niej wyższością moralną 
zmusimy tych zacofanych do zadośćuczynienia wymogom 
wieku."

Drastyczny ten ustęp podobał się widać najwięcej ko
respondentowi Gminy, kiedy go w całości przytoczył lecz, 
był to wybór co najmniej niezręczny, jak i filipika p. S. 
przeciw jakiejś zacofanej partji, wcale nie na czasie, bo są
dzimy, że celem „Gwiazdy" jest co innego, niż zmuszanie 
klasy zacofanej do uznania wymagrń wieku; a o ucisku sta
nu rzemieślniczego przez klasę opierającą się na pergami 
nach historja nic zgoła nie wie. Jeżeli więc p. S. w za
pale oratorskira wyrwał się frazes, zaczerpnięty z krainy 
snów i przywidzeń, to przynajmniej redakcja Gminy nie po
winna rozpowszechniać podobnych iapsus linguae.

Dosyć już bowiem nazsrzucano się szlachcie polskiej 
rzeczywistych i wymarzonych przewinień, dosyć już libe- 
rały niemieckie nabajały o uciska ładu wiejskiego, jakżeby 
trzeba jeszcze kłaść na jej barki winę ucisku rzemieślników.

Właściwiej mógł p. S. mówić o ucisau pochodzącym z 
instytucji cechów, a nie potrzebował wcale wyjeżdżać na 
harc przeciw widmu partji jakiejś, nieuznającej zasad de
mokratycznych. Oklejane to frazesa i nie wartoby na nie 
odpowiadać, gdyby nie uwaga, że słowa takie paaają na 
grunt wrażliwy, a nieświadomy dziejów, więc obałamucają 
opinię i sieją nienawiść i nieufność.

Nie wiemy, czy był jaki „pergaminowy* na owem ze
braniu, ale wiemy że było wielu zacnych i światłych mę
żów i dziwić się więc należy, że nikt nie wytkDął przemy
skiemu Demostenesowi niewiadomości historji, której dla 
chwilowego efektu fałszować nie wolno. Radzimy więc p. S., 
aby pilnie uczęszczał na odczyty historji polskiej, które za
pewnie będą urządzone — dowie się on z nich, że szlachta 
polska nie przykuwała do swych warstatów klasy rzemieśl
niczej. bo warstatem jej była ziemia, przez dziesięć wieków 
jej tylko piersiami broniona i tak obficie krwią jej zroszo
na ; dowie się że inicjatywa usamowolnienia ludu wycho
dziła zawsze od owej zacofanej partji na całym obszarze 
ziem polskich, dowie się nareszcie, że szlachta w r. 1846 
ideę demokratyczną krwią swoją stwierdziła.

Wszakże nam nie waśnić się i jątrzyć ale godzić i łą 
czyć należy; nie jedną warstwę społeczną do nienawiści prze
ciw drugiej pobudzać, ale w pracy około dobra dla kraju 
"i-.ajemnie wspierać się powinno, bo tylko jednością silni 
zwalczymy wrogie nam żywioły i tylko nawzajem się sza
nujących, obcy szanować muszą.

Jeden z pergaminowych, mimo to szczery demokrata, ale 
pvzedewszystkiem miłujący prawdę i zgodę.

— H o rd a w n m e  n n g rń d  d la  s ln g  mieszkańców mia
sta Lwowa, d r u g i e  z kolei, odbędzie się według obwie
szczenia przez dyrekcję galicyjskiej kasy oszczędności pla
katami ogłoszonego, dnia 2. stycznia 1870 w sali dyrekcji 
tego zakładu na publicznem posiedzeniu. Do tego rozda
nia nagród wypada z narosłej prowizji suma 260 złr. w. a 
a zatem o 60 złr. więcej jak w roku przeszłym, którato su
ma. według trzech stopni a z tych najniższy 15 złr. w. a., 
podzieloną będzie.

Każdemu słudze, który pod warunkami orzeczonemi w 
regulaminie przez c. k. namiestnictwo d. 6 listopada 1868 
1. 62.088 zatwierdzonym , o nagrodę ubiegać się ma za
miar. wydany będzie bezpłatnie za zgłoszeniem się w kau- 
celarji kasy oszczędności blankiet drukowanego podania, 
które po należytem wypełnieniu wskazanych w nim rubryk 
przez słuibodawców i właściwych księży proboszczów, do 
10. grudnia r. b . , w tej samej kancelarji oddać należy 
gdyż późniejsze podania nie będą uwzględnione.

Pomimo tego, że regulamin obejmujący warunki ubie
gania się o nagrody w roku przeszłym w tutejszych dzien
nikach umieszczono, powtarzamy następne główne jego 
warunki. I  t a k :

Ubiegać się mogą o nagrody służący obojej płci w Ga
licji i Wielkiem księstwie Krakowskiem urodzeni, w usłu
gach d o m o w y c h  mieszkańców miasta Lwowa zostający. 
Ubiegający się o nagrodę wykazać w inien: przynajmniej 
15 la t nieprzerwanej chwalebnej służby u t e g o  s a m e g o  
s ł u ż b o d a w c y ,  o d  k t ó r e g o  o n a g r o d ę  p o d a j e ,  
a z tych 15 lat, przynajmniej ostatnie trzy lata służby we 
Lwowie. Pierwszeństwo mają, którzy przy równaj kwali- 
finacjr dłuższy czas służby we Lwowie liczą.

W razie śmierci służbodawcy, liczą się słudze la ta  
służby u niego przebyte, jeżeli u którego z członków ro
dziny zmarłego dalej nieprzerwanie w służbie zostawał.

Przym ioty, jakie kompetenci wykazać powinni są : bo- 
gobojność, wierność, pilność, trzeźwość, oszczędność i zami
łowanie porządku. Przy równych zresztą okolicznościach 
przeważnie uwzględnieni będą ci, którzy się odznaczyli pie
lęgnowaniem swoich słuźbodawców lub ich krewnych, w 
chorobach, dzielną i z poświęceniem niesioną pomocą w po
żarach, powodziach, zarazach bydła i innych podobnych 
wypadkach.

Te przymioty udowodnione być mają w ten Bposób: ii  
podanie zgodne z książeczką złuibową, którą przedłożyć 
należy, wypełnić winien stużbodawca, i po zatwierdzeniu 
tegoż podania przez proboszcza swojej parafii przesłać ia -

kowe wproBt do dyrekcji galicyjskiej kasy oszczędności, któ
ra dalej według regulaminu postąpi.

— M rńwkl nr. 33. zawiera ; Pomywaczka, przez J. I. 
Kraszewskiego; Poezje K. Swidzióskiego; Hunyadi, dra
mat A. Bełcikowskiego; Maurycy Mochnacki, p. K. Wid
ni ana ; O zachowaniu zdrowia, p. dr. W. Bartoszewicza; 
L ist z Belgradu p. W. Kozłowskiego; Zochna hrabianka, 
p. J. K. Turskiego; T ea tr; Wiadomości literackie; Rozma
itości ; Ryciny : Brama Florjańska w Krakowie ; Rodzina 
polska.

— k a l i n y  nr. 33 zawiera: Angelika Kaufmann, ustęp 
z historji malarstwa XVIIL wieku, p, L. T. Rycharskiego; 
Wiersz p. Ludwikę Sab...; Pensjonarka p. Marka Wowczka, 
przełożona p. P. Stachurskiego; Z życia, p. W ładysław a; 
Ślepiec z przewodnikiem (drzeworyt); Kronika; Przegląd 
teatralny, p. O...Ie.‘

— O gn iw a  nr. 10 zawiera : Powiat Szpenicki, p.  A. 
Morgenbessera; Bohaterskie dziewczę, p. M. Bałuckiego 
Wiersze; Rumunia p. B:. Górskiego; Zapiski bibliograficzne; 
Rozmaitości.

Ostatnie wiadomości.
Półuizędowy A. Fremdenblali podaje z Tryestu 

d. 25. bm. telegram jeszcze okropniejszy, niż Presne 
ze Splita. Brzmi on dosłownie: „Operacje w B ik - 
kczynie są na wszystkich puaktacn zastanowione. 
Główna kwatera, straciwszy muły i bagaże, wróciła 
w sobotę do Kotaru. W o j s k o  z o s t a ł o  s i ę  w 
n a j o k r o p n i e j s z e m  p o ł o ż e n i u  w g ó r a c h  
m i ę d z y  D r a g a l ą  H a n e m  i C e r k w i c ą .  
(W ięc to były owe eszelony, o których prawi te
legram głównej kwatery, bezpiecznie schowanej w 
dalekim Kotarze!!) Wojsko cierpi mianowicie sku
tkiem braku wody i okropnego zimna. Z a c h o r o 
w a ł o  t a m  o k o ł o  t y s i ą c  l u d z i .  Czwarta 
kompania pułku Wimpften z.ostała pod Mainą z n i 
s z c z o n ą  tak, że ocalał tylko jeden podporucznik 
i 30 żołnierzy. Przed wiosną niema nawet co m y
śleć o dalszym ciągu operacyj, i to  będzie trzeba 
użyć p r z y n a j m n i e j  c z t e r d z i e ś c i  t y s i ę 
c y  wojska".

Z Wiednia wysyłają do K otaru wiedeński 
pułk Deutschmeister, który się wsławił d. 2 listo
pada 1848.

W  Wieduiu dano kilku świeżym pułkom roz
kaz wymarszu do D alm acji; chcą tam  p o t r o i ć  
dotychczasowe siły wojskowe.

Wczorajsza Wiener Zig. podaje następujące za
wiadomienie: Brak od kilku dni wszelkich pewnych 
wiadomości z głównej kwatery wojsk cesarskich o- 
perujących przeciw powstańcom w okręgu kotar- 
skim, .jak się dowiadujemy, spowodował rząd do 
wezwania w drodze telegraficznej namiestnika Dal
macji, jako też komenderującego wojsk na polu wal
ki o przesyłanie natychmiastowe sprawozdań tele
graficznych. Sprawozdania te, jak  dotychczas, poda
wać będziemy bezzwłocznie i nadal ze wszystkiemi 
szczegółami.

Z Pragi doniósł telegram Pret$e, że Izba han
dlowa z Chebu (Eger) wystosowała do rady mi
nistrów oświadczenie za adresem sejmu pragskiego. 
To samo uchwalić mają wszystkie (?) Izby han
dlowe w Czechach. Pokrok donosi, że choroba Pa- 
lackiego pogorszyła się w Nicei.

Z Florencji donosi telegram, że król włoski 
przesłał telegraficznie cesarzowi austrjackiemu ży 
we ubolewanie, iż dla swego niepewnego jeszcze 
zdrowia nie może przybyć do Brindisi, wyraża je 
dnak nadzieję, że wkrótce nastręczy się znowu spo
sobność osobistego spotkania się.

Z Paryża donoszą, że pewna część liberal
nych deputowanych, zamierza zawsze jeszcze popie
rać kandydaturę 011iviera do prezydentury Ciała 
prawodawczego.

Rada municypalna Marsylii obradowała nad 
petycją, opatrzoną w 3 .000  podpisów, domagającą się 
wykluczenia takzwanych „Braci w nauce ehrześciau- 
skiej" (Braci szkolnych) z posad nauczycielskich 
przy szkołach miejskich, i zastąpienia ich nauczy
cielami świeckimi. Rada przychyliła się do tego 
żądania 25 głosami przeciw 5.

Księżna W alii, żona następcy tronu angiel
skiego, dnia 26. bm. powiła córkę. W  Tipperary 
wybrano członkiem parlamentu przewódzcę Feni- 
stów, Rossa, uwięzionego właśnie.

W  Londynie dom Dankierski Lawson i syno
wie, który zaciągał pożyczki dla rządu na wyspie 
San Domingo w Indjach zachodnich, miał otrzymać 
doniesienie, że rząd Stanów Zjednoczonych posta
nowił zająć San Domingo. Byłby to kęs tłuściejszy, 
niż wysepka duńska San Croii. W  Londynie jednak 
nie dają temu wiary.

Telegramy „Gazety Narodowej. “
K otar d. 27  Listopada Obadwa 

przesmyki górskie, którędy wiodą gościńce— 
powyżej Risana — wojskiem będą obsadzone, 
przez co ułatwiony będzie znacznie ponowny 
pochód ku Dragali. Dragali zaopatrzono w 
żywność na trzy miesiące

B ukareszt d. 27. listopana. Mo wa 
ronowa przy zagajeniu izb kłacteie nacisk na 

dobre stosunki Rumunii do zagranicy, i na za
łatwienie ugodne jsporów granicznych. Wy
raża nadzieję otrzymania portu na Czarnem 
Morzu; zapowiada różne wnioski do ustaw w 
sprawach wewnętrznych Rumunii.

Kursa z dnia 27. listopada 1869,
godz. 2. min 25. popołudniu.

W k iln i .  Akcje kredytowe węg. 79.25, Akcje banku 
anglo-auatr. 269.50. Angin węg. 86.50. Akcje Karola Lu- 
dinka 243.75. Kolej aiedmiogrodzka 166.—. Kolej połu
dniowa 249.25. Kolej" alf&ld*Va 167.75. Kolej państwowa 
380.—. Kolej lwowsko - czerniowiecka 195.75. Kolej węg. 
półn.-wsch 158.75. Kolej północna 209.50. Kolej Rudolfa 
165.—. Kolej wąg. wschodnia 86.75. Galicyjskie obligacje 

jne 72.50. Losj* 136^ r. 120.10. Kolej Nadcisań- 
'sposobienie mdłe.



GfiZETi K LRODOWA z dnia 28. Listopada 1869.

Szanowna Publiczności!
Do Galicji w dniu j4. listopada r. b. 

w ysztdł be« wiedzy r< dziców za paszpor
tem Jana Biela* wyd D y m  do Zan-k
B o le s ła w  K o z ło w sk i uczeń gim n. la t 17 
ma,ący. 3430 1 - 3

Towarzyszyli mu dwaj inni młodzi In
dzie. Rodzice Boles aw a w ied/ą", te  zrobił 
to li ty lko z namowy złych ,/ -w  jn>kó»>, 
których zgubnemu wpływowi i nadal ulegać 
może, przebaczają mu wiiię i p r >szą aby 
przynajmniej dał znać gdzie*jest; ? i có m y
śli robić ?

Szon w o | publiczność zaś, stroskani 
rodii,.e npraiza o zwrócenie n * ag i na ten 
artykuł i w raz .e  d is trze łen ia  ponTtniouego 
B -Iesia »a K ozł iWikiearn o łaskaw - uw ia
domienie pod adresem. A n ton iego  K o n o w -  
sk itg o  nrz Hz. Gnb. w  S ied lcach  w  
K rólestw ie- T -n< zyn  >zliem-tny sam Bóg 
i dozguuua wdzięczność rod -.icieiska zapłaci.

"eżeli się gdzie w <ms'rjackiem Pań- 
»i.wie, lodziuu. na » i.k iem  „Gam

rat-  /.na,duje, racz\ się w bardzo w ażntm  
in ter-s ie  tak nsip rtdzej do bandlu T ad eu sza  
L zlęb ły  w e  L w o w ie  zg ł.s ić ; 3 >73 3 3

p p *  O ry g in a ln e  p a ń stw o w e  lo s y  
p rem iów  m ogą  w  ka-Ldem p a ń stw ie  

w y g r y w a ć  -T0S
Dnia 9. grudnia r. b. nastąpi 

najnowsze wielkie

losowanie kapitałów
które przez wysoki rząd jest- przyzwolo

ne i gwarantowane.
tylko wygrane b^dą wyciągnięte:

Główne w yg-ane sa _ a-tępiii« e :  
lOO.OOu, 1.0.0' 0, 40.000, 20 0 0, IM * „ 
12.1X0, 2 po Iu.OOćp, 2 po 8.U0<i, 6.i JO 
3 po 5.000. 6 po i  00.). 3 po 3.5C0 >4p
2 0 0, 22 y n 1J| I0, 130 po 1.000, P00.
212 po 400, 300, 330 p t  200. *»02 po 100. 
13 150 po 17, 40, 30, 22, i lo  pm». ta 
larów. 3315 7—l 1’

Każdy le j w yciągnięty mnai wygrać, 
lca ły  oryg. los państw. koszt. 7 /i . — c 
'/i losu oryginalnego kosztuje 3 ,  50 „ 
*/• ■ » ” • , 1 .  *’5 »Za przystaniem  gotów ki, lab jak  te 
raz w  n. /«  aeiu  uran c pocztow ych, za 
łatwiamy w izyutkie zleceń.a d najodle- 
gle,szyci. prow incy aa tyrhm last f w ta 
lemnicy, a  po eitońozonem ciągnieniu
rozsyłam y ndział bior»oym listy  ciągnie
nia i - . g r a n t  p ięniąd/« .

Uprasza się powyzszycn losew c i1' 
m ieszaj z prom esam i . a.ta. *n. mi gdyż 
kazc.y J>rzyma o ry g in a n y  los do rąk.

W przeciąga 6 tygodni wypłaciliśmy 
dwa razy najw iększe w ygrane, a to- 

327 000  po  50 ,HW.
20.000 „ lo .ou o .

P. d-hnem  szc.,nciem  t-d n e  prz-a- 
si(.Di. 'S)Tv, dotąa się me poszozyciło- 

jazk i-lw iek  w u le c  “ i i naszego 
przedsiębiorstwa przedstaw iają się wiel
kie w ygrane, pros; ę aię jednak we włas
nym interesie przekonać o praw dzie, te  
każdy hambm ok. knpisc praw dę podaj, 
do w iadomości.

Pro ize się rzchło i z zaufaniem ndaó 
pod aarg«< m

Gebr. Lilienfeld
H <uut (p m p ło ir .  P .n i  u n d  W  echse l- 
gescbSff ni H am burg.

Szczególne korzyści dla znaczniejszych ócj- 
błoredw towarów korzennych, win, her

baty i t. p.

p o a t j j e  h a n d e l

M arkiewicza i W ojczyóskiego
w *  L w o w l s ,  

w Rynka p. 1. 161 „Pod morskiemi rakami" 
a mianowicie przy zatnpnie towarów 

za 10 do 30 złr. za gotów kę, opuszcza 2‘/,  
-  30 .  50 .  .  .  .  sy .
,  50 złr. i wyżej „  „  „  5*/,
które zaraz z rachunki lab gotówki odtrg- 

oone zostaną.
Cenniki dokładne ruzstUm y us żądanie 

i załatwiamy przesyłki w i ajodleglejsze 
okolice. 3051 l i — U

(Obszerniej wSatecn Narodowej Nr. 143.)

Stan isław ow skiej loterji 
los nr. 23065  kupiony na 
raty od Jana Hothena w  
W iedniu w ygra! 15. listo 

pada 1869 1 0 .0 0 0  złr. 
W ęgiersk ie  lo ty  po 2 zt. 
i prom esy pożyuzki z r. 

1804 po 3 złr.
których ciągnienie nastąpi w  krótkim  
czasie, i w ygrana '/ ,  m iliona : 03.000 zł- 

w ynosi, są do nsbycia
w  bandlu  3393 3 - 3

a FRYDERYKA SCHUBUTH*.

r  »  H  f i  ę  i
wysei m k o le ją  na p r o w .n c ję  każdego 
poricdzialkn  i p ią tk a  za p i . u e m  o trzy 
mawszy przy zam jw ienin 20*/, zaaatku .

Ob cnie sprzedaję h u rto w n ie  pocza ■ 
wszy od jednego ct tuara.

jąafti s a lo n o w a  J w a  ra z y  rafinowaną 
n eeksplodu ącą, całkiem białą,’ czystą i zu- 
pełme b.zwowuą cetnar wiedeński po 22 zlr.

N aftę z»a czystą, b ia łą  i niezapalną raz 
tylko rafinow aną ceraar wied. po 19 /łr .

Naftę zaś czyatą, żółtą zw ykłą raz ty l
ko rafinuwaną c - tn ir  wiedeuski po 1K złr.

1 rzy zakupoie w lękezy eb najmniej 
10 cetnarowyi h ilości opuszczam odpowie
dni rabat. UsKUteczniam też zamówii nia 
m niejbze nawet ćwinfć cetnarowe za pod
wyższeniem etny p ó l centa na funcie.

M aczanie stosow ne i»  kaueją w y p o 
życzam  a tó ią  to kaucję otrzym-,ws/y na 
powrot toż samo naczynie, naty: bmiast zwra- 
cam. Powsztchud na prow incji ntyskiw ania 
na złą  naftę, spow odow aly mnie, iż we 
Lwowie za rogatką Żółkiewską magazyn dla 
wywozu naftowego urządziłem  iw  znaczne 
capasy białej i żółtej nafty zaopatrzyłem  
Mogę zatem wszeHjjg zam ów ienia z pro- 
wuncji jak  najlepiej i najspieszniej uskute
cznić. Oraz ręczę za dobroć tow aru, za
S S .9 lnJ  T gę  1 L-czynie.3352 3 - ?  P in i, .H iąrzyński

fabrykant  nafty we Lwowie.

3044 " L ł r .  B Ł m f o n
leczy .lu b o ść , w en ery czn e  i .  a -korne, 
lak o tc i oalabienja, przy  w ieloletnich 
uśw iadczem ach grunrow nls 5 jego  Pora 
duik popnU rny je s t w każdej księgarni 
do nabycia. Ordynuje ccdzień od go 
dżiny 8 — 9 raco i od 2 — '4  popołu
dniu, w dom '1 pod 1. 177 obok srey- 
Diskupiej niegdyś kam ienicy w Rynka 

(T akże i listownie pod śc isłą  dy- 
ik rec ją .)

l T'635! ” ' ̂ * " , " ^ ,*  3 4 3 ^ ^

Ogłoszenie.
Celem ob-adzenia prowizorycznie 

posady woźnego przy W /d u a le  po
w iatow ym  w Trem bow li z p łacą  rocz
ną 12U złr. w. a., wolnem pom eszka- 
niem i um undurow a. iera o tw iera  się 
k< nkurs do 22. grudn a i8G9.

V\r prośbie uduwoduić potrzeba 
św iadectw am i, w .ek, ci leśne zdrowie 
i d o f 'chcza.sewe zatrudnien ie.

Trem bow la d. 21- listopada 1839,

W księzam i J .  K. ŻUPAŃS CIłGO w  P ,/n- 
niu, w yszły i są dc n: bycia u K. W IL D A  

we Lwowie i Samb Tze
1. C eg ie lok l. N au k a  p - e z j l  4. wy

daióe pomn ż.me i ukupelni»ne 
przez Dr N ehnnga 60 arkuszy 

> druk >, ces a .......................... ....  • .
2. C eg ie lsk i T eorja poezji i rc- 

(Ljijów j - j ............................................
3. l l is io r jf . s taroży tn a  przez Ber- 

w ińskiego 12 aikus/.y dr, ku . .
4. J cr z y k o w sk i. Zadania da tłum a

czenia z p iskiego ca łacińskie 
oddział 2................................................

5. D zieje  p o lsk ie  p o ro zb lo y o w e  
od 179(1—1331.....................................

6. Ł u k a szew icz . O pis h lstory- 
c z n o -s ła ty s ty c z n y  powiatu K r„- 
toszyńskiego 1. ob»ód  K obylif- 
lińssi 30 a.-k d raka Skn wielka .

7. D zieje  narodu p o lsk ieg o  dla 
młoriziezy polskiei przez Choci- 
8/ew sk i“! f o ..........................................

8. Siemieauki Łucjan. R ozstrząssnia 
i poelądy L to a c k ie ...........................

9. Wk ó t 'e  Wj olzie W . P ula , Hok  
m y śliw c a  z rysunkami J. lio isa  
k .‘, (Edycja przep s'.na) . . . .

— iO21 i10 I
CO Sh

3.80

1.27

- .9 5

1.27 

f . 7

4.75

- .4 3

1.90

7.60

N I E Ż Y T grypy, katary, upa
lenie piersi, u* ępują 
p r ze d  u ż y c i e m

PASTY pana BLAYJV,
z  p ą c zk ó w  so sn y  m o rsk ie j.

A Paryża w aplere p a n a  B layn , u li
ca du Marohe SL U .ii„ re , 7; we Lwowie 
w apteee p. P io tra MikoUscha, w K rysow ie 
w aptece p. T ^ u czy u jk ieg o , w Brodach w 
aptece M. K H aka. 3131 6 —24

Hiedctrewnośi;, osłabienie, 
bladśiczkę, cierpienia ner
w ow e i słabości kobiece,
leczy zupełnie wsławiony, przez znako

mitości lekarsk :e z*l conv
krew wzmacniający
lekarski płynuy cukier zela-

z is > r  33GG 2 -6  
ió zer a  ł i i r s .a  nptekarza w P radze, 
flaszka k jb /.tn je  1 ztr 20 cnt. w . a.

S k ła d y  w e  L w o w ie  w aptt-e 
łtackera w K ra k o w ie  w apt. Jakóba 
Goldwas^era. — Prospekty z dokładn1 m 
opisaiiiem powyżej pumi>nionycb słabo 
Ś i m->). a d stać w miejsca s rzedniy.

SfĘr" Gra w hr iiiśwjceie losy p iństw o- 
we jest w e  w szy stk ich  k rajach  p ra

w n ie  d o zw o lo n ą , - ^ g  
Ażeby w sposób pewny i tani utno- 

żebnić so ''ie  otrzym ania haDitału w » v- 
-okości l7u.G,/0 lub 105.000, 70.000, 
35.009 26 250 21.000. 2 po 17.000,
łł.OOu, 10.500,, 3 po 8 750 6 po 7.0.10, 
c p > 5.250. 14 po 3.500, 23 po 2.625, 
130 po 1.750. 7 po 835, 210 po 700 17 
po 535, 33f, po 350 zir, i t. d. nienale- 
ty  zaniedbywać ry ch łeg ) pr-zyięcia u- 
dziaiu już w dniu 9. i 10. grudnia b.^ r. 
w^mając-m nastąpić

L o s o w a n i u
przez książęcy 

B ran św lck o -h am b n rsk i rząd
zatwierdzonem i poręe/.onem wygranych 

w kapitałach 1 premiach

2 milionów 70 6 .8 7 0
* I i * .  w v  B u

iSigdy jeszcze żadne losowanie nie 
było a tak  wysokie w y d a n e  uposażone 
jak niniejsze, i dU tego  polecam z m ejo  
zawsze szczęsliwem pov. odzeniem cies n- 
eego się kantoru i w którym  znowu nie
dawno liczne wysoki* w ygrane padły, 
przoz wysoki rząd wystawione całkow i
te oryginalne losy (a n ie  p ro m esy ) po 
7 ztr.. połówki po 3 złr. ;-u et. i ćwińTtki 
po i  złr. 75 ct. Te oryginalne losy p re
miowe przedstaw iają do wt-zyatkich cią
gnień uiszczoną w kładkę, i z tego po
woda stra ta  i ie jest możebną.

Do każdego zamówienia dołącza się 
plan b e z p ła tn ie  jak lów n ież  po ciągn ie
niu lista wy granych i sama w ygrane bez- 
włocznie w ysyła,ą się, p ra c z e m  dla 
większe dogodności szanownych m o i c h  
odbiorców. nrz |Q /iiem  s :ę. aby w ygran t 
zawszą w niejscu  ich pobytu, choeby to 
było nic niezuaczącem, na żądanie wy
płacane były. 3140 J 5 -1 3

Uprasza ny zatem , aby zamówieniu 
Dadsyłane oyły w prost do przez rząd wy
łącznie i j( jy n ie  uprawnionego do sprze
daży ty cr losów bankow ego domu.

3.lo r l i z  S eh le ss in g er
__________ LOwpnhntstrasse 6 M-inz

U  wiadomienie
d li handlujących maszynami do szycia i przedsiębiorców.
W yłącznie uprzyw il. sprzedaż en gross wszyjckico za n a j l e p sz e  nznaDycb systemów

n i S Z V l ’ d o  S Z Y C I A .
Przy m iłem  dośz/iad ‘zeniu może się każdy kupujący przekonać, że podpisan 

ze s o cmi m aszynam i, tak  co do ich doskonałej konstrukcji produkcyjnej, jetco też 
co du ich o>*c i  . i . a ,  m konkurow ać może

Oprócz mego fabr, katu z« »tępuję pierwsza i największa fabryki w Europie i A ur  
ryce, utrzymoię zaw sze na składzie k ilka tysięcy  m aszyD , tak  że każde zlecenie bez
zwłocznie moża być zała iwione

Każdy odsprzedający może przez pobieranie maszyn odemnie, swoje ceny detaj- 
liczne zni vć, a p m 'm o tesro może mieć ten zysk iak Jaw niej p-zy cenach w ysokich. 

Ilu stro w a n e  cen n ik i bezp ła tn ie .
W ma ych pa.tjaub nic aię me sprzedaje, przeio podbne zapytania nie będ , 

uwzględnione’ * 3435 1—12

Albert H. Curjel
W i e n .  M ariahilfcrs' -tsse Nr. 70.

Herbata 
1 fant 4 ztr.

Londyńskiego
i funt 4 złr.

Herbata.
I funt 4 ztr.

mi e s z a n i a
1 funt 4 ztr.

W najpiękniejszych kołach publiczności pijącej berbatę tak w ychw alrna i lubiona 
tak  samu odznaczająca się przoz awój arom atyczny zapach i smak przyjemny od wszel

kich innych mieszanin, może być prawdziwa jedynie i wyłącznie otrzym aną z

Hamburskiego składu kawy i herbaty
W ied en , W n ib b u rg g a sse  Nr. 27 

cena 4  z t r .  «r. a. z a  fu n t w itd e h tk i.
| V D l a  uniknięcia sfałszowań każda p aczra  zaopatrzona jes t w wyżej umieszczo

ny stem p el p o leca ją cy . 3 j17 11—?
B Y  ‘JprvW tego w powyższym auladzie otrzym ać uiożna 23 gatnnki, funt wie

deński od I złr, 50 cnt do 8 złr. i 26 gatunków  kaw y od 60 cnt. do 98 cnt.
Zamówienia za gotów kę lub za zaliczką pocztową zała tw iają sio bezzwłocznie.

L>Ia ułatwienia, nabycia

■■IWA T E f C i r i l H I E G O
oryginalnego w  mniejszych ilościach

urządził.śfr>y 8prz»daż naszego piw a j o a . s k  B r ® * *  
na bu‘eU i pólm asow e obejm ujące 4 szklanki zw yczajne stoi <we, 
piw o to butelkow ane w piw nicach właściwem i przyrządam i czysto i 
staranuie, sprzedajem y z dostaw a do stacji kolei w K rzeszow icach! 
/? m asy piw a m arcowego z butelką z opakow aniem  i skrzynią 25 c.
*/* ,  „ boku „ „ 28 „
/* » * m arcow ego B .  13 g
v4 n j boku B „ „ 1 5  „
Próżne butelk i franko zw racane przyjm ujem y w iększe po 10 „ 

w « * w yy m niejsze » 7 „
Zakłady w yrobów  zbożow ych w  Tenczynku.

34o6 2-3 L’ Trzetrzewiński i Spóika.

R. DITMARA
c. k. uprzywilejowana

krajowa fabryka

LAMP
w

W iedniu.

Jedjny skład 
główry

dla

G a l i c j i  i
BUKOWINY

w e  L w o w ie ,
przy placu Marjackim w 

h otelu  Europejskim .

Lamp naftowych i olejnych
(Moderateor)

Imrłem i pojedyncza po Aitałych cenach fabrycznych.
W ielki wybór najnowszych i najpraktyczniejszych lamp salonowyco, stołowych 
ieszania na ściany, pająków do ośw ietlania ulic we wszelkich form ach i wielh" śo.

należąca części sk ładow e, jako to: cy lin d ry , banie za sto -  
ze na składzie, s-.czególnie polecenia godne P aten tow an e  
czyszczenia Szkieł. C y lin d ry  F o en ik s (z krzyżem ) naj-
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Do łaskawego uwzględnienia!
Chcąc Szanownych m o ic h  K o m it e n t ó w  z a o p a t r z y ć  w n a j w a ż n i e j s z ą  potrzebę do

b rego o ś w ie t le n ia ,  u t r z y m u j ę  na  składzie tylko je d e n  g a t u n e k

podwójnie rafinowanej nieekspłodjuącej nafty
po cenach 24 zlr. za cetnar, 26 cnt. za funt.

W szelkie zamówienia uskuteczniaią się jak  najrychlej. Nu żądanie posyła się 
wzory rytów ane, a zamówienia odsyłam y za zaliczką pocztow ą lu t kolejową

Adres: R. li I IMARA skład lam p we Lwowie w hotelu  Europejskim .

i do wieszania na śei....j . ____
Wszelkie do tychże należąca eześ 

ny , k n o ty  i t. p. są z-wsze 
sz c z o tk i c y l in d ro w e  do 
lepszej jakości.

Rzecz najświeższa!^ Precz z bieiidfami!
Ou c. k. rządu najw.Pulcheryn, aprzyw .

środek  do  
aptęK szenia  

pici,
spraw ia, że nko:a przybiera barwę n a tu r a ln ą ,  ż y w ą  i z d ro 
w ą , chociażby ją  dawno stra c iłr  bvła, usuwa w izela ie obrzy • 
dli we nieszystosci naskórue, tudzież płeć pożółkłą i bla J*. 
Nawet skó.-ze, przez zaniedbanie zw iędniałej i u ieęoka ioe j, 
przyw raca bezzwłocznie czystość a a iu r jln ą  i świeżość m ło
docianą. 3091 5 2 —?
z przepisem używanie 1 z!r. 50 c t., 1 flakon na próbę oO ct.

t t w t t n *  B sencjaC itdoh ja  h  n s t
G łów n y  sk ład  c. k. w y łą czn ie  uprzyw . fabryki P u lch ery n u  

w W ie d n iu , S to d t, U a llg a s se  Nr. 4, (obok t tn u h e n a te in g a s s e ) .
We LW OW IE d o .tać  można w apt ce Z Y G 4IU N T A  H U C K I jR a  i w handlach galan
teryjny c h F r a n c i s 7 k < t  E h , i - h a  i I g n a c a  H e r  c o  1 1  ; w KołuTtu/f w apte- 
  ce M a k s  N o  w i o k i e go.

D /ia ta ii it , .a-irte i>-: piidjtf*.wie n»| o«H/,U;h b a d a ń  n a u k o w y c h .

Flakon orygiualny wraz

!! Ostrzega się przed fa łszow an ieiu !!
C. k- w yłącz, nprz. św ieża Un-pszona ca ftsa  pierwsza w Ameryce i w A nglii patent.

pow&Łechufe fSjS a l a  b ł o n o

W oda A o a te r y tto u a  do ust
J .  C 4 -, ł 1  r »  | j  | j »  ,

d en ty sty  p ia k t . i w ła ś c ic ie la  p r zy w ile ju  w  W ieduiu , b tad t, B o g n e r g a sse , 2 .

T ą W od a do u s t, przez “ rzesw ietay fakultet medyczny w iededsai aprobow ana 
i we wtasnaj fabryce 2!)-letn iej wyp óbowana, skuteczną jest szczególniej przeciw 
wąselkie; u iepr.y jeinnej woni z u f w razie zaaiedbania czyszczenia ak sztucznych, 
jako też dziurawych zębów i korzeni, tudzież da usunięcie odoru ty to n io w eg o ; jest 
■ ra jedynym , nieprzewyższonyin od ż t du / go  środkiem  na słabe, »atw j krw aw iące 
się,chronicznie zapalne dziąsła, szkorbut, ..zjzególniej dla żeglarzy , na renm atyczn e i 
goścow e bule zębów, przeciw w ietrzeniu i zm aauiu  dziąse , szczególniej w dojrzal- 
.zym ,w ieku, kiedy wrażliwość właściwa tem u wiekowi na zmiany pow ietrza p o w sta 
je. Srode t  ten czyś.;: w ogóle zęby, jako też  skutecznie zapobiega gniciu dziąseł, 
uieoectiione oddaje przysługi posiad iją iym  zęby słabo o .adzone, na oo ta k  zw ykle 
w idu szarufulic/.nych cierp i- w. ma nia dziąsła i działa ua p rzyleganie mocn ejsze o- 
uychże do zębów; niedopuszcza tu lu , k iedy zęby są niezdrow e, irpub iega  foim owa- 
uiu się kauiieuia opadowego; ustom nadaje św ieżości i ochładza ie, sprow adza smak 
czysty, rozpus/.czsjąe narouł i usuw a,ąa go zupełnie, d latego działa duorze na zm yts 
smaku f l a k o n  k o sz tu je  1 ztr. 40 ct. W al. au str . O p a k o w a n ie  nn p ocztą  20 ct,

Roślinny proszek do zębów.
Oczyszcza zęby przez codzienne ouego użycie tak , iż n iety lko  o s . abadza od n ie 
znośnego odoru, od osadu na zębach nlepsza oraz em alię i b iałość zębów z dniem 
każayn. więcej. P u d e łk o  k o s z tu je  65 c n t. av. k.

Anaterynowa pasta do zębów.
T a pasta do zębów zasługuje istotni , ąby ją  odpow iednio do w arto śc i tw o ich  

przym iotów  skutecznych, zalecić jako naj.epszy środei, ns zęby- użycie bow iem  to 
kowej pozostaw ia w ustacb m iły sm ak i chłód ł3 g o iu y , oo do ikocatym  jezt śród 
s iem  przeciw ko wszelkiemu cujhnięciu z nst.

Niemniej pastę tę do zębó » można tym zalecić, którzy mają zęby nieczyste i 
zepsute, gdyż za u tyciem  tej pasty  osiadły no zębach a tak  szkodliwy kam ień zębny 
usuwa się, zęby utrzym ują się białe zawsze, a dziąsła zdrow e i silne. O sobliwie s łu 
ży ten śiodek mary car, om i micsiikańoouu wybrzeży m otskicu, tudzież tym , k tórzy  
częste podróże ronią wodą chroni ich bowiem od szkorbutu .

Ciem p u szk i 1 z lr . 22. ct. w a l. austr.

Plomba do zębów.
Plom ba ta je s t z proszku i p łynu ; użytą bywa do w ypełnianiu próżnych ttup ie - 

szejących zębów, w celu przyprow adzenia tak rw ych  do pierwotnej form y i zapobieże
nia dalszemu szerzeniu się gnicia. vi sku„ek czego zapobiega się oraz następnem u na- 
mułuwi pozostałości potruw , jako też śliay i innych płynów , i da szemu osłabieniu ko 
ści sięgającem u nerwów zębowych, co boi zębów sprowadza.

‘P u d e łk o  k o sztu je  2 z łr . 10 cnt. w . a. 3030 4—4
8  K Ł A D Y

tych artykułów , z pow odu swojej przedniosci szećzie znajdujących słuszne i za s łu 
żone nzuame naw et i w N iem czech , S zw ajcarji, 'lu rc ji, A n g lii A m eryc* , H olan  
dji, w e  W ło szech , w  B o sji, W sch od n ich  f Z achodnich  Indjach, *  jakości pra

wdziwej i świeżej:
W e L w o w ie :  apteka  d-. chemii T ytusa Zarzyckiego, ap t. Dp. P- M ikolasche A, 
Bertiuera E b j nb irgera, i Zv rm uuta Ruckera, han ie i n. Kleina .wdpwy, Jakóba t ’ipesa 
i p. Bonifacego S tillera. W K ra k o w ie : pp. G órecki, J .  Jahn , L . 1 eintnch, E. S tock- 

m ar apr. i J .  B srtl, N. R»dyl; sp tek ., Siedlecki aptekarz.
(V B*łz\* p. H rym ak, w Białej p. Józ  Knans, w Bielsku l t o u p t., v  Bóbr-

ee p. Czarnik ap t., w Bochni p. N iedzielski i K onst. Solik, »  -^rouacA p. F r .  Gomoliń 
ski apt.,w  Breeżanach p. Źnjinkowski ap t. i p. B. Fadenheent, u  Buctactu p. Kercel, 
io Chrzanowie p. Sporysz ap t., w Czemiowcach p. Alth syn ap t p .  to ż a ń sk i i p. Hiptuin- 
ger, io Dobromilu p A G rotow ski ap t., w Dolinie p. J .  Tratinfellner apt., to D ihobyczy 
pp. K leczkowski i Rosenheim upt., w* Dynowie p, M. K oniecki, w Frysztaku p- N. L6w. 
to Grybowie p Muszyński, to Jaworowi s p. Lachowi MP w Jat ustaw a p. Bogusz ap t., 
to Jazhwcu pr J ,  E . V’ łezek ap t., to Kimpulungu b .  Soimner, io Kołomyi p. Różański i p 
Sidorowicz upt., to Krynicy p. M. is itn b itt apf ;, to Lutowiskach p, d , K o n ieck i, to 
Lipniku p- Souiinerfeld apt. “> Manasterzyskach p. Lipi^hijtz, to Nowym la iru  p. S. L aur, 
to Nowyn. Sączu p. KosterKiewiczowa wdowa, to Polskiej Jstrawie p. U. W eber apt 
to Pntmyślu p. li . j rfs“w a  t Byn, p. K ozłow ski i p, M aehalśki, to Przeworsku p. Jaa i 
szewsur apt., to Padowracl. p. B. Teicbmaon i p. p . 5,1nk apt., ti Hoswadowu p Marc 
cki, to Rzeszowie B. J- Sch.aiter i Syn, i-1 Samborze p. K rieggeisen apt., p. Kiedi ap t., 
p, A. Kramer i p . Roseuhęim , to Scm ku  p. J  J,.klicoa wdowa, i p. R. B artb , to Sere 
c-lb p I. Sommei i J .  Dempniak, to Stanisławowie p. F . S tecber api , p. A. Bell ap t. i 
p. C. Kopacz, to Stryju p. B. K jrn t erger :,pt. i d, ). D. N ussenbiatt, to Suczawie p. 
E. Bu te ra  t  ap t., v  Tarnopolu p. A. Morawę?#, d . W. Stacbiewicz i o. Ł . K a ru 'n , V’ 
Tornoime p. W. T . A. W aligórski, to lurce p. A O zyrn.ański, to Wadowwacl. p. Foltiu 
to Zal szczykach p. K odrębsk i, to Złoczowie p. 0 . Fadeocnecht,to Żółkwi p- K rzyżanow ski,

f>n r  T.  prakt. acntys a i w łaściciel przywileju 
• « •  X fiLłA** w Wiedniu, Stadt, Boguergassc Ni. 2.

YY Ŷ *>wca : Teofil Szumski. W łaściciel: Jan Dobrzański. Uedaktor odpowiedzialny: Fiaton Kostecki. Druki- jm Kornela Piller.o.


